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„Więzienie w Brześciu było dla uwięzio­
nych. przeciw którym do dziś dnia jakiekol­
wiek uchwytne oskarżenie nie jest znane, ka_ 
źnią bezprzykładna w prawidłowem więzien­
nictwie. W ięźniowie byli nietylko nękani i gło­
dzeni, ale bici przez oficerów i podoficerów, 
lub wręcz katowani, a nawet pozbawieni po­
ciechy religijnej, gdy się jej domagali. W św ie­
tle groza przejmujących wiadomości, które dzi 
siaj już są zebrane szczegółowo o znęcaniu się 
nad poszczególnymi uwięzionymi, przedstawia 
się to więzienie w Brześciu jako straszliwa 
hańba współczesnego życia polskiego, od któ­
rej musi się odciąć wszystko, co jest zdrowem  
i uczciwem w społeczeństwie. Jest to sprawa 
rządu w Polsce i sposobu używania przezeń 
władzy, którą ma w ręku, jego stosunku do 
obowiązujących w państwie polskiem praw, 
sprawa sędziów i prokuratorów, ich sumienia 
i ich szacunku dla prawa, sprawa czci mundu­
ru, sprawa naszego oblicza narodowego wobec 
świata, wreszcie sprawa całej naszej cyw ili­
zacji".

(Z wniosku nagiego Klubu Narodowego, od­
czytanego w Sejmie dn. 10 b. m.).

0 godność i prawo
W przedwojennej Austrji każda ustawa mo­

gła przyjść do skutku tylko wtedy, gdy ce­
sarz dał rządowi prawo do jej wniesienia w 
parlamencie (sankcja wstępna) i gdy uchwalo­
ną przez parlament sankcjonował — dopiero 
wtedy ogłaszano ustawę w „Dzienniku praw 
państwa" w tej formie, że cesarz za zgodą obu 
Izb Rady państwa zarządza.

Nasza jeszcze obowiązująca konstytucja nie 
zna ani wstępnej ani dodatkowej sankcji. Usta­
wy, o ile są wynikiem inicjatywy rządu, do­
chodzą do skutku w ten sposób, że Rada mi­
nistrów projekt przedkłada Sejmowi, ten go — 
ze zmianami lub bez zmian uchwala, potem 
Senat w miarę s ej ograniczonej kompetencji 
uchwala i tak sformułowana ustawa musi być 
przez p. prezydenta Rzplitej ogłoszoną. Był 
wprawdzie raz spór o to, czy rząd musi wszy­
stkie uchwały Sejmu ogłaszać — chodziło o 
uchylenie dekretu prasowego — ale i ten spór 
został w drodze ustawodawczej na korzyść 
Sejmu rozstrzygnięty.

Ma więc wedle konstytucji p. prezydent 
Rzplitej ograniczoną tylko kompetencję w doj­
ściu ustaw do skutku, rząd zaś tylko o tyle, 
o ile zdoła argumentami przekonać Sejm, że 
jego sformułowanie jest korzystniejsze dla ma- 
terji mającej być aktem ustawodawczym ure­
gulowanej. Poza tern Sejm jest suwerenny w 
swych postanowieniach i z tej zapewne racji 
sanacja wydziwia na „suwerenny Sejm" jako 
jej zdaniem niezgodny z duchem hierarchji, ja­
ki ona chciałaby wprowadzić. Musi się ona 
jednak liczyć z istniejącym stanem rzeczy, a 
naturalnie wolno jej, jak wolno każdemu oby­
watelowi państwa, dążyć do zmiany tego

Zgodne z przepisami konstytucji
Gzy może ktoś zaprzeczyć, że u nas wszystko i 

się dzieje z g o d n ie  z postanowieniami konstytu­
cji? Właśnie w tern — powiada sanacja — leży I 
siła reżimu, że wszystko dzieje się zgodnie z te- ] 
mi przepisami. Dowód? Prawidłowo rozwiązano j 
Sejm, prawidłowo rozpisano nowe wybory, p ra­
widłowo Sejm się zebrał i ukonstytuował — czy­
nie dość? P. marszałek Świtalski oświadcza wo­
bec dziennikarzy: i budżet musi być uchwalony 
zgodnie z przepisami konstytucji. A że przepisy 
te postanawiają, że Sejm ma na uchwalenie bu­
dżetu termin do 15 lutego, więc do tego terminu 
budżet musi być gotowy.

W idealnych, naprawdę, żyjemy stosunkach. 
Konstytucję m ają wszyscy w ustach, wszyscy jej 
nadają należny pokłon, nikt nie narusza jej — 
który kraj może się pochwalić tak uporządkowa- 
nem życiem polilycznem? Góż, kiedy — jesteśmy 
tego pewni — olbrzymia większość narodu m a in­
ne, nie tak bardzo idealne, pojęcie. Konstytucja 
— to nie jest tylko zbiór bezmyślnych paragra­
fów, które regulują najważniejsze dziiedziny ży- ' 
cia zbiorowego. Konstytucja to także duch, w ja- i 
kim to życie jest formułowane i jaki na skutek j 
tego urabiania się wytwarza. Można — i ćo do

stanu, ale tylko i jedynie drogą legalną, a więc 
znowu tylko drogą ustawy zmieniającej obo­
wiązującą ustawę.

To właśnie dążenie sanacji nazywa się dą­
żeniem do zmiany ustroju. W jakim kierunku, 
jak daleko ta zmiana ma iść, tego ani z poro­
nionego projektu BB nie można było wyrozu­
mieć ani też nie wypowiedział się co do tego 
jasno ten, który jest promotorem i będzie użyt- 
kow'cą tej zmiany. Słyszeliśmy tylko ogólni­
kowe zdanie, że zmiana ma zrobić głowę pań­
stwa prawdziwym suwerenem, a więc prezy­
dent, czy jak ta głowa będzie się nazywać, bę­
dzie miał — jak to się nazywa — prawa nad­
rzędne, prawa wyższe nad Sejmem.

W jjoprzednim Sejmie sanacja o przeprowa­
dzeniu takiej zmiany ani marzyć nie mogła. 
Ten Sejm miał wprawdzie wyjątkowo dogo­
dne prawo dla zmiany konstytucji, ale nie w 
duchu, któryby odpowiadał intencjom i po­
trzebom sanacji. Dlatego też widzieliśmy, z ja­
ką nonszalancją z tej strony przedmiot ten 
traktowano i widzieliśmy potem, jak „robiono" 
wybory tylko pod kątem widzenia otrzymania 
takiego Sejmu, któryby upragnione zmiany z 
łatwością uchwalił. Całkowicie ta „robota" nie 
powiodła się, gdyż sanacja nie uzyskała kwa­
lifikowanej większości w tym Sejmie dla zmia­
ny konstytucji wymaganej. 250 mandatów sa­
nacyjnych — to wprawdzie potęga, na jakiej 
żaden inny rząd oprzeć się nie może, ale po­
zostało jeszcze około 200 mandatów, w któ­
rych — mamy nadzieję — skupi się godność 
i prawo dla obrony państwa i narodu przed 
narzuceniem iin formy ustroju nie mającego 
z godnością i prawem nic wspólnego.

Sanacja próbuje jednak, mając słabe widoki 
osiągnięcia swych celów w drodze prawa, o- 
siągnąć je vla facti, choćby przez tylną furtkę 
regulaminu sejmowego. Powiedziano gdzieś, że 
regulamin nie jest ustawą obowiązującą wszy­
stkich obywateli a tylko tych, którzy w imie­
niu ogółu obywateli wykonywają mandat po­
selski, tymczasem projekt BB robi z regulami­
nu ustawę, która nietylko narzuca prawo o- 
gólne, ale nawet zmienia i niweczy obowiązu-

tego można mieć poważne zarzuty — kłaniać się 
w pas literze a grzeszyć grubo przeciw duchowi.

Dwa wystarczą fakta dla udowodnienia, jak 
można równocześnie żyć „zgodnie z przepisami 
konstytucji", a poniewierać je w żywe oczy: wybo 
ry i Brześć. Robiło się wybory — samo robienie 
wyborów jest dla konstytucyjnego pojmowania 
rzeczą tak niezwykłą, że siedmioma wodami nie 
zmyje się tej plamy z konstytucji. Brześć zaś 
niestety, musimy narazie zadowolić się samem 
podaniem tej nazwy jako synonimu najwyższej 
niesprawiedliwości nietylko wobec nią dotknię­
tych, ale wobec każdego uczciwego człowieka, któ­
ry zwykł osądzać ludzi nie wedle ich słów ale 
czynów.

Niech sanacja nic rzuca naokoło siebie piękne- 
mi frazesami o swej wierności dla konstytucji — 
już w pierwszych dniach po zebraniu się Sejmu. 
Jeszcze do wielkich spraw się nie doszło, jeszcze 
nie rozwinęła swych skrzydeł do pełnego lotu po­
nad tą biedną Polską, którą ona uwzięła się u- 
szczęśliwić metodami konstytucyjnemi bardzo po­
dejrzanego gatunku. Przeszłość nie pozwala na 
żadne złudzenie w przyszłości, wiemy, co o tych 
zapewnieniach myśleć.

I jące prawo. Jednem z takich kardynalnych 
I praw jest prawo interpelacji i prawo przedru­

ku dyskusyj sejmowych jako jedyna w naszych 
warunkach możliwość ujawnienia tego, co

I Sejm mówi, a więc robi. Te dwa prawa mają 
• zostać poddane cenzurze marszałka - wiadó- 
i mo, jakiego marszałka. W drodze więc obej­

ścia ma się zmienić to, co sanacji najbardziej 
dolega: wykrywanie w drodze interpelacji 
nadużyć i omówienie gospodarki rządowej 
czyli unicestwienie — przez zatajenie — kon­
troli.

Przyznajemy, że są to wprawdzie bardzo 
i ważne, ale nie fundamentalne prawa konsty­

tucyjne posłów i obywateli, ale stanowią one 
pierwszy wyłom w zasadzie konstytucyjnej,

! są pierwszym krokiem na drodze do przenie­
sienia suwerennych praw z narodu w postaci 
Sejmu na jednego człowieka w postaci wybrane 
go za jej przyzwoleniem marszałka tegoż Sejmu. 
Walka o regulamin nie jest tedy, jakby się mo­
gło wydawać, tylko walką o wewnętrzne pra­
wo Sejmu, o sposób jego obrad itd., ale w na- 
szem położeniu jest ona rzeczywiście walką 
o godność i prawo przedstawicielstwa naro­
dowego przeciw zakusom na zdegradowanie 
go do roli — kto wne? — ciała doradczego 
w tej formie, że tylko to, co się podoba czy 
co odpowiada rządowi, może stać się ustawą, 
może — doraźnie biorąc — przejść przez ta­
jemnice sali sejmowej na zewnątrz.

Dalecy jeszcze jesteśmy nawet od początku 
walk o nową konstytucję, ale wstęp do tych 
walk już się rozpoczął i ze sposobu jej prowa­
dzenia można nabrać wyobrażenia, w jakii sjx>- 
sób sanacja zamierza ją prowadzić.
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„Hocki-klocki“
(Zbiór „Hocków-klodków" z „Naprzodu"). 

Cena egzemplarza 40 groszy.
DO NABYCIA W KIOSKACH
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Mackiewicz Nr 2
BRZEŚĆ W OŚWIETLENIU

Grupa . Przełomu" to mają być 100%-wi pił- ' 
sućczycy. - -  Nie żadna czwarta brygada, nic ża- i 
dni karierowicze z innych grup czy paraiij BtB. j 
Otóż redaktor „Przełomu” p. Jerzy Szurig zabrał 
na szpaltach ostatniego -  49 numeru — tego ty­
godnika też głos w sprawie Brześcia. Warto skon- | 
frontować jego wywody z tern, co niedawno pisał , 
p. Mackiewicz w „Słowie" wileńskietn. organie 
serdecznie zbliżonym do p. Meysztowicza.

P. Mackiewicz, jak wiadomo, uznał, że Brześć 
był potrzebą serca całego obozu inteligencji, któ­
ra pałała jakoby chęcią odwetu na demokratach, 
sejmokratach i indzie za to, że gdy demokracja 
rządziła, znosiła inteligencja upokorzenia. Nie dziw 
więc, że szukała schronu pod skrzydłami jedynki, 
ponad którą wnosiły się inne, jej godność szanu­
jące słowa...

Pan Szurig, reprezentujący inny gatunek w 
zbiorowisku, zwanetn BB, doszedł do wręcz prze­
ciwnego wniosku: Brześć był poprostu jakby wy­
jęty z serca ludu, okazał się „znakomitą drogą 
porozumienia między Piłsudskim, a masami". — 
„Jedynka" odniosła największe sukcesy — poza 
ziemiami wschodniemi — w okręgach przemysło- 
wo-robotnaczych“ — woła p. Szurig. „Ale — za­
pewnia dalej — również i w masach włościań­
skich aresztowanie byłych posłów nie przeszło 
bez wrażenia... dodatniego."

Braknie tu już tylko uzupełnienia, że dlatego je­
dynie z takim rozmachem unieważniano listy „Sió­
demki", ażeby bez potrzeby nic dręczyć więźniów 
brzeskich widokiem, że nikt nie głosowałby na 
nie.

Inaczej tedy zaaranżował swoje wyjaśnienie p. 
Mackiewicz — inaczej, karkołomniej, p. Szurig, 
ale sposób podejścia do rzeczy mają zbliżony, tyl­
ko, że p. Mackiewicz otwarcie wyznaje i szczyci 
się tern, że drwi sobie z wszelkich humanitaryz- 
mów, z wszelkich wolności, a p. Szurig jeszcze, 
jak majtkami kąpieiowemi, osiania się częściowo 
— frazesami. Czytanie jego wywodów jest dzięki 
mieszaninie cynizmu i tych frazesów czemś bar­
dziej odrażającem, niż oglądanie mackiewiczo- 
stwa.

Przyznaje on, że zwycięstwo jedynki „osiągnię­
te było poniekąd w imię zasady „cel uświęca 
środki"-, i zaraz z troską naturalnie o dobro pu­
bliczne dodaje, że skoro tak było — „wówczas 
brak daleko idących następstw, wyrażających się 
w urzeczywistnianiu wysuniętych haseł ideowych, 
mógłby okazać się w swych skutkach groźny nic 
tylko dla zwycięzców, lecz i dla Państwa"...

Jakie to są te piękne cele, do których wiodły 
drogi mniej piękne?

W odpowiedzi na to wygłasza p. Szurig taką 
tyradę:

„Odpowiedzialność za Polskę j za Jej losy 
ponosi dziś w.pelłii i niepodzielnie obóz prze­
łomu pomajowego, który zwycięstwo swe za­
wdzięcza wysuniętym hasłom, zawdzięcza 
nazwisku Piłsudskiego, ale częściowo rów­
nież i metodom — które na równi z rewolu­
cją, czy zamachem stanu — mogą być jedy­
nie metodami zupełnie wyjątkowemi.

Metody te zostaną w obliczu historji uspra­
wiedliwione jedynie realizacją wielkich ce­
lów. Obóz prorządowy musi więc stanąć so­
lidarnie do wytężonej pracy, musi zdobyć się 
na wielki, bezinteresowny wysiłek, by wy­
pełnić te  wielkie i odpowiedzialne zadania, 
które na nim ciążą, by pracą twórczą dla do­
bra Polski usprawiedliwić swe zwycięstwo 
i okupić poprzednie zaniedbania."

Co to wszystko znaczy? W yraz „wielki" kilka­
krotnie potwórzony. choćby poparty nawet sze- 
rokiemi gestami ręki, nic nie oznacza. — Te zaś 
„metody", choć je p. Szurig nazywa „wyjątloo- 
wemi", — to fatalne praktyki, wszczepione przez 
jedynkarstwo w życie publiczne, praktyki, któ­
rych się nie odklei po jednorazowem użyciu — 
na podobieństwo plastra.

Ale frazesowicza to nie obchodzi. On ma frazes: 
wielkieini zadaniami zaimponuje się historii... Ma­
łostkowa to rzecz mierzyć fakty calem dzisiejszo- 
ści, skoro pp. Seurigi mają do dyspozycji szerokie 
wymiary historji!

Czy p. Szurig i wogóle jego druhowie z ..Prze­
łomu" wierzą przynajmniej w geniusz BB? Bynaj­
mniej. Pismo to ciągle przedstawiało ten kłub jako 
zbiór — z wyjątkiem swoich ludzi — indywiduów, 
wypaczających tę linię, którą miał wytknąć prze­
wrót majowy...

Przyznajemy. że mówimy tu niewyraźnie, ale 
też ów „Przełom" jest jeno — wytwórnią fraze­
sów. Sarkał on i na rządy pułkowników —- niekie­
dy tak gwałtownie, że wyglądało to na zerwanie.

P. SZURIGA Z „PRZEŁOMU"
D zis ia j u ż y w a  w y ra ż e ń  ła g o d n ie js z y c h , je d n a k o ­
w o ż  p is z c :

„Jeżeli Piłsudski, by porozumieć się z sze- 
rokieini rzeszami społeczeństwa, musial uciec 
się aż do uwięzienia byłych posłów — jest to, 
jak już pisaliśmy w „Przelotnie". w’ną obozu 
profząuowego. który nie potrafił swą pozy­
tywną działalnością - jak dotychczas przy- 
nainui*ei bardzo nikłą i bardzo... chwiejną — 
usunąć zapór psychicznych i błędnych sądów, 
stojących na przeszkodzie temu porozumieniu. 
Jest to winą obozu prorządowego. gdyż nie 
potrafił zdobyć sobie w społeczeństwie dosta­
tecznego kredytu moralnego, nic potrafił uświń 
domić temu społeczeństwu celów państwo­
wych Piłsudskiego — często swemi poczyna­
niami raczej je zaciemniał, gdyż nie wypełnił, 
wreszcie, tej próżni programowej, która de 
wytworzyła po załamaniu ideologii liberalnej.

Tu już dowiadujemy się nowej historji, słyszy­
my nowy komentarz: Brześć — to była koniecz­
ność dojścia do porozumienia ze społeczeństwem 
ze względu na to. że BB — to bęcwały bez żadne­
go kredytu moralnego. Brześć — wedle p. Szuriga, 
więcej był wart, niż cale BB.

Ale któż w takim razie spełni te wielkie zada­
nia, które ciążą na BB i mają usprawiedliwić przed 
historią wszelkie „wyjątkowe metody"? Grupka 
„Przełomowców" w Sejmie? Ależ ci panowie mo­
gą sobie wypisywać hocki-klocki w swoim orga­

„P ie k ło  Brześcia” 
znane iuź całemu światu

Numer londyńskiego „Daily Heralda" z wtorku 
9 bm. zawiera opis „piekła w Brześciu" według 
skonfiskowanego przez cenzurę warszawską ar­
tykułu tów. Struga w „Robotniku". Sam fakt kon­
fiskaty podany jest do wiadomości publiczności 
angielskiej drukiem kamiennym. Artykuł omawia 
również represje wobec prasy opozycyjnej w Pol­
sce. Przytoczyć nie możemy z niego niestety na­
wet tytułów. 1,113.000 Anglików z rodzinami prze­
czytało już wc wtorek tc wiadomości ftyle wynosi 
przeciętna ilość rozchodzących się egzemplarzy

Proces posła  W alerona
(Telefonem oet korespondenta „Naprzodu")

Warszawa, 12 grudnia.
W wydziale odwoławczym sądu okręgowego 

znalazł się wczoraj proces posła Walerona, ska­
zanego na 3 miesiące więzienia za obrazę osób u- 
rzędowych w ulotce Stronnictwa Chłopskiego, 
gdzie znalazł się wyjątek z rezolucji stronnictwa, 
stwierdzającej, że marszałek Piłsudski jest odpo­
wiedzialny za rządy i, że jego ministrowie są tyl­
ko pożałowania godnymi figuraniami.

Onrońcy posła Walerona adw. Ignacy Ettinger 
i Barcikowski swego czasu złożyli wniosek o po­
wołanie w charakterze świadków ministra Skład- 
kowskiego oraz b. ministra Czechowicza, którzy, 
zdaniem obrony, stwierdzą, że byli tylko wyko­
nawcami woli marszałka Piłsudskiego, Sąd na po­
siedzeniu gospodarczem powziął decyzję co do 
powołania tych osób i wysłał im wezwania.

Tymczasem do zeznań nie doszło. Okazało się, 
że wezwanie dla ministra Skladkowskiego cof­
nięto, a p. Czechowiczowi nie doręczono awizacji, 
gdyż „nie zdołano odszukać adresata". Stawili się

Międzynarodówka zawodowa
Dnia 10 bm. odbyła się w Amsterdamie posie­

dzenie zarządu Międzynarodówki związków zawo­
dowych, na którem obok nowego sekretarza ge­
neralnego Schevenelsa wybrano Jerzego Stolza 
(Czechosłowacja) podsekretarzem. Ustępujący' se­
kretarz Sassenbach oświadcz}! gotowość sprawo­
wania swych funkcyj do końca stycznia 1931 r.

Dalej uchwalono po zaznajomieniu się z pro­
jektem konwencji górniczej, którą opracuje mię­
dzynarodowe Biuro pracy, urządzić wspólne po­
siedzenie z Egzekutywą Międzynarodówki Górni­
czej.

Wspólna konferencja Międzynarodówki socja­
listycznej i Międzynarodówki zawodowej dla spra­

nie; w klubie zaś BB będą musieli stać na bacz­
ność przed pp. pułkownikami. Można się bardzo 
zaklarnywać. gdy nic istnieje żaden sprawdzian 
tego, co się głosi.

Dla ubawienia czytelników podamy tu garść fra­
zesów „przełomowych" o tein, co zamierza czy­
nić ta grupa. O porozumiewaniu się wewnątrz BB 
pisze „Przełom":

„Nie może podlegać niczyim powątpiewa- 
niom. że do obrad przystąpimy jako ludzie o 
„wyraźnej twarzy", albowiem tylko w tym 
charakterze udział nasz stał się możliwy i ko­
nieczny zarazem i tylko reprezentowanie za­
sadniczej linji może być naszą staią wytycz­
ną...".

A dalej tak zapewnia:
„Z pobieżnego rachunku politycznego wyni­

ka odpowiedzialność i naszych eksponentów:
— za położenie nacisku na realizację haseł 

„przełomowych";
- -  z a  w y o d rę b n ie n ie  o d c in k ó w  „ d łu g o fa lo ­

w y c h " ;
— za rozbudowę ognisk terenowych w sen­

sie ideowym.
Mówimy o tern wszystkiem wyraźnie, po­

nieważ wiemy, do czego zmierzać będziemy 
w najbliższej przyszłości".

Rzeczywiście: mówią bardzo wyraźnie...
Zapyta nas może czytelnik, dlaczego nie oszczę­

dzamy mu takich elukubracyj jak artykuły pp. Mac 
kiewiczów, czy Szurigów? Chcemy pokazać, jak 
wyglądają „filozofowie" tego obozu, który wziął 
na siebie całą odpowiedzialność za losy Rzeczy­
pospolitej.

I „Daily Heralda" według obliczeń z listopada), inne 
miljony przeczytały je trochę później w innych pi­
smach, ale wiedzą.

Oni wiedzą. Tylko przyjaciele, tylko najbliżsi 
ofiar muszą pozostać w nieświadomości. Żony u- 
więzionych dotąd tow.: Ciołkosza i Dubois nie 
otrzymały żadnej informacji o ich losie, ani pozwo- 

i lenia ujrzenia mężów choćby na chwilę. Poco? 
| Przecież Już cały św^at wie, co oni cierpią i tru-
: chfejo zc zgrozy. Poco one mają wiedzieć?!

natomiast dwaj inni powołani przez obronę świad 
kowie pp. Wożnicki i Wyżykowski.

Przewodniczący sędzia Chwalibóg oddał głos 
w kwestji świadków prokuratorowi, który posta­
wił wniosek o niebadanie świadków. Sąd wnio­
sek ten uwzględnił.

Przesłuchano natomiast świadka Ossolińskiego 
z drukarni „Ars", którego obrona powołała w ce­
lu ustalenia, że ulotka była zamawiana nie przez 
posła Walerona. Inkryminowany ustęp stanowił 
przedruk z „Gazety Chłopskiej", której redakto­
rem był p. Hanko.

P. Ossolińskj ustalił, że o ile sobie przypomina 
odezwa była zamawiana nieosobowo przez Stron­
nictwo Chłopskie. Sąd na wniosek obrany za­
wezwał p. Krygiera z Komisarjatu Rządu, który 
stwierdził, że gdy przysłano ulotkę do cenzury te­
lefonował do drukarni z zapytaniem kto ją za­
mawiał i otrzymał odpowiedź, wymieniającą na­
zwisko posła Walerona.

Na wniosek stron sąd sprawę odroczył powo­
łując świadków dodatkowych.

wy bezrobocia odbędzie się od 20 do 22 stycznia 
1931 r. w Zurychu. W następnych dwóch dniach 
obradować będzie także w Zurychu zarząd Mię­
dzynarodówki zawodowej.

Związek Zawodowy Pracowników Kolejowych 
Rzeczy pospolitej Polskiej zawiadamia intereso­
wanych i chętnych kupna, że sprzedaż

Pianina używanego „M arki Albert i Ska"
odbędzie się w drodze przetargu, w niedzielę 
dnia 14 grudnia 1930 roku o godzinie 10 30 
przedpoł. w Krakowie, przy ul. Warszawskiej 15.

Z I R Z + D .
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Trzeci ju ż  z rzędu „hom o reg ius" u siłu je  u tw o­
rzyć  rząd  we F ran c ji. P ierw szym  dw om  m is ja  nie 
pow iodła  się. trzeciem u nie ob iecu ją  też w iel­
k ich szans. Z jak iego  pow odu tak  trudno  u tw o­
rzyć  rząd, kiedy ludzi chętnych  do p iastow an ia  go 
dności m in istrów  z pew nością w śród 800 posłów 
i senatorów  n ie  b rak .' Głębszy powód leży w tern, 
że wszyscy chcieliby, ale stosunki są od n ich s il­
niejsze, m ianow icie Stosunki w iększościowe. Izba 
francuska  nie m a wyraźnego oblicza: an i p r a ­
wica an i lew ica — co się lam  lak  nazyw a — nie 
m a ją  zdecydow anej większości, m ożna ją  u tw o­
rzyć tylko w drodze kom binacyj, te zaś obecnie 
zawodzą.

P raw ica  ze swą głów ną częścią składow ą: g ru ­
pą M arina rów now aży się z głów ną grupą  h u r- 
żuaz ji lew icow ej: radyka łam i z pod znaku D ela- 
d ic ra -H crrio la . Podczas gdy grupa  M arina na le ­
ża ła  do w iększości, n a  k tórej op ierał się Tard ieu , 
radyka li pozostaw ali w  decydu jące j opozycji z in ­
s tynk tu  sam ozachow aw czego: z obaw y przed  so­
c jalistam i, którzy  p rzy  każdych dotychczasow ych 
w yborach zm nie jsza ją  ich stan  posiadania .

R adykali, jako  reprezen tac ja  m alom ieszczań- 
sko -ch łopska, prow adzą ju ż  od r. 1924, odkąd  o- 
s ta tn i raz. spraw ow ali rządy, n iezdecydow aną po­
litykę w ew nętrzną i zew nętrzną, mając, z jedne j 
strony  do zw alczenia  napór socjalistów  jako  zde­
cydow anych  zw olenników  polityk i pokojow ej na 
zew nątrz  i polityki u lg podatkow ych n a  w ew ­
nątrz . oraz napór nacjonalistów , jak o  zw olenni­
ków  polityk i zb ro jeń  i pop ie ran ia  w ielkiego prze­
m ysłu  jako  uprzyw ilejow anego w spraw ach  po ­
datkow ych. T ylko P oincarem u udało się na k ró t­
ko  zasklepić le zasadnicze różnice i to pod grozą 
ru in y  finansow ej. G dy ta groźba m inęła , stare 
różnice odżyły, działa ły  przez czas rządów  T a r ­
d ieu  i nic pozw alają  obecnie na w spólny front.

■Ci,politycy, którzy dotyczas próbow ali i ci, któ- ■ 
rzy po nich  będą próbow ali m im o tych różnic ! 
doprow adzić d o  utw orzenia  tzw. k o ncen trac ji od I 
M arina  do H errio ta  i na  te j k ruche j, bo przem i- I

Pobicie aresztowanego przez policjantów
„Słowo Pom orskie1* (Nr. 286 z dn ia  11 lun.) o - 

glasza co następu je :
‘ ‘ Leży przed nam i list członka O W P  w  No- 
wemmieścde W ładysław a M ówki, z którego w y­
nika, żc tenże przed o,sadzeniem go w wiezieniu 
śledczem w T orun iu , po przy eskortow aniu  go z 
Nowogom iasta do to ruńskiej po licji śledczej był 
p rzez jednego  z funkc jonarju szy  polic ji śledczej 
b ity , śc iś le  w edług słów p. Mówki zajście z b i­
ciem  przedstaw iało  się jak  następuje . P . M ówka 
p isz c :

„O godz. 17*40 odprow adzono m nie  z dw orca do 
1 kom isarja tu , a po  m alej chw ili do  policyjnego 
urzędu  śledczego przy ul. M ickiewicza 5, a tam 
w  kan ce la rji oddał posterunkow y ak ta  i m n ie  do 
dyspozycji 2 panów . Po zbadan iu  protokołów, 
które  trw ało  10 m in u t, jeden z panów  pow stał i 
zapytał m nie, czy jestem  Mówka W ładysław  i 
członkiem  O W P, a gdy odpow iedziałem , że tak, 
p rzystąpił do minie p . Szum ski Z ygm unt, st. p rzo ­
downik i bez powodu zaczął m nie policzkować.

N U M ER  ŚWIĄTECZNY
>NAPRZODU<

Z okazji Świąt Bożego Narodzenia H  Obok wielkiej i bogatej treści części 
wyjdzie numer świąteczny w znacznie M  redakcyjnej zamierza Administracja 
zwiększonej objętości. starannie wyposażyć

DZIAŁ OGŁOSZEŃ
Zlecenia prosimy nadsyłać najpóźniej do dnia 21 grudnia. 
Wszyscy zainteresowani, oceniając korzyści reklamy „NAPRZODU", 
zecbcą pospieszyć się ze zleceniami do tegoż Numeru świątecznego.

Administracja „Naprzodu** Kraków, Dunajewskiego 5

I ja jące j, podstaw ie utw orzyć rząd, będą m usieli cią 
! glc walczyć z tem i trudnościam i, które dotycli- 
j czas un iem ożliw iały  ten  w spólny fron t. M ożna 

śm iało powiedzieć, że żadnem u  z tych  polityków  
ani się nie śn i o utw orzeniu sta łe j większości, 
ale o sklecenie czegoś, co bodaj n a  k ró tką m etę — 
wybory są n iedalekie — um ożliw iłoby z przew le­
kłego p rzesilen ia  zrobić przejściow y rząd . Ale i 
ci ludzie są  tylko ludźm i: chęć do rw an ia  się w ła­
dzy  głuszoną jest u  n ich  przez w yższą koniecz­
ność un iknięcia  w idow iska k w arta lnych  p rzesi­
leń, choćby z lego pow odu, że — szkodzą oile 
k a r  jerze.

To też w idzim y, jak  wszyscy dotychczasow i 
tw órcy gabinetów  zab iega ją  o jeden  w spólny cel: 
o u trzym an ie  dotychczasow ej większości przez 
wzm ocnienie je j  opo rnym i dotychczas rad y k a ła ­
m i. W edle ogólnych przew idyw ań Steeg nie bę­
dzie  m ia ł większego pow odzenia  n iż  B arthou  i 
Laval, o czem św iadczy fakt, żc zan im  jeszcze 
Steeg porządnie  do w ypełn ien ia  pow ierzonej so­
b ie  m is ji się zab ra ł ju ż  w y m ien ia ją  jego n astęp ­
ców: Painlevego, Poincarego, B rianda.

N a  czem to się skończy? C hyba na  prow izor­
iu m , bo o  stałości w  te j Izbie n ik t ju ż  n ie  m yśli. 
N ajw ażn iejsza rzecz, aby  jak iś  rząd  był i aby ten 
rząd  u trzym ał l in ję  po lityk i zagran icznej, ja k  ją  
ustanow ił i ja k  ją  jedyn ie  może kontynuow ać 
Briand.

Najnowsza fotografja 
posła Ign. Daszyńskiego
z jego autografem , w ydana na kredow ym  kartonie 
w form acie 32 X 24 cm., kosztuje

tylko 1 zł. za sztukę bez przesyłki.
Do nabycia w bibliotece TUR w Krakowie (ul.

Dunajewskiego 5). Zamówienia zam iejscowe nad­
sy łać pod adresem : Związek rob. chemicznych, 
Kraków, aleja K rasińskiego lb.

I bić po głowie i szturchać pięścią w boki i plecy 
i pow iedział, że nad  w am i trzeba .stać stale z ba­
lem.

i J a k  d ługo  trw ało ło bicie, nie w iem, ale o trzy- 
i m atem  kilkadziesią t uderzeń w  tw arz, w głowę 

i boki, a następnie  zaczęto m nie badać; lecz nie
I co do spraw y w łaściw ej, ale tylko eo do spraw y 
i 0W ’P  i spraw y zajścia z p . wojew odą Laniolem  
I w dn iu  28 X. 1930 w N ow em m ieście, choć już 
i poprzednio udow odniłem  św iadkam i, że w tym  
I dn iu  wogóle nie byłem  v Nowem m ieście, bowiem 

od kilku  d n i jako  w izasie  m oich  w akacyj, by­
w ałem  w  O trębie, w Jabłonow ie, wzgl. w T o rn -

’ uiu. Do k an ce la rji wszedł jeszcze jeden pan i te- 
1 raz  w tro jkę  zaczęło m n ie  badać, co trw ało  4 go- 
I dżiny. Po  skończeniu b adan ia , spisał jeden z  

obecnych pro tokół a podpisał go starszy przodow ­
nik Szum ski, ten sam , k tó ry  m n ie  bil. Po sp isa ­
n iu pro tokołu, zaprow adził in n ie  jeden posterun-

! kowy d o  I k om isarja tu  a po odebran iu  m i w szyst­
k ic h  przedm iotów , które  posiadałem , osadzono

| m nie w  arćszcie**.

Hocki-klocki
D W A  J Ę Z Y K I

W  d z i s i e j s z y c h  c z a s a c h  m a m y  d o  c z y n ie n ia  
z  d r a b a m i  n ie d o s tę p n e m i  ż a d n y m  a rg u m e n to m  
o p a r t y m  n a  lo g ic e ,  e t y c e ,  p o ję c ia c h  p r a w n y c h  

i p o c z u c iu  p r z y z w o i to ś c i .  D o  p r z e k o n a n ia  m o ­
g ą  im  t r a f i ć  t y lk o  d w a  a r g u m e n t y :  ta k ie m u  
b e b e s y n o w i  t r z e b a  d a ć  w  ł a p ę  a lb o  w  m o r d ę .  
C z e g o  in n e g o  o n  n ie  z r o z u m ie .  A  m y  im  c y ­
tu j e m y  p a r a g r a f y .  T o  t a k ,  j a k g d y b y ś m y  w ła ­
m y w a c z o w i  p e r s w a d o w a l i  p a r a g r a f a m i ,  ż c  
r o z p r u w a n ie  k a s  j e s t  r z e c z ą  n i e p r z y z w o i t ą .  
M ó w im y  d w o m a  r ó ż n e m i  j ę z y k a m i  i n ie  r o z u ­
m ie m y  s ię  w z a je m .

Trochę o biciu
Pod  tym  tytułom  piszc fe lje lon isla  „Ga­

zety W arszaw sk iej ’ ( N r . 361) w sw ojej 
rubryce „Przez m oje rad  jo":

P am ię tam  — byłem  jeszcze bardzo m iody — 
m oje oburzenie, naw et pew nego rodza ju  obrzy­
dzenie, k iedym  w yczytał w  jak ie jś  odw iecznej 
Podróży  po  W schodzie, że w T u rc ji, skoro ju r is -  
p ru d en t chciał się niechybnie  praw dy dow ie­
dzieć, w tedy b ito  badanego  delikw en ta  w  p ięty. 
M anipu lac ja  podobno doskonała, tak , że obw inio­
ny, czy zab ił kogo, czy nie zab ił, w ołał, ju ż  po 
dw udziestem  grzm otnięciu: ..Zabiłem ! zabiłem!..." 
W ów czas przeryw ano  postępow anie sądowe, je ­
dnakże pod w arunkiem , że podśądny  n ie  zm ieni 
zeznania. Gdyby się ośm ielił zm ienić, walą go na- 
pow ról — aż do  skutku . Skutek był podobny do 
szubienicy.

T ortu ry , o których  m ów ią (ule to p lotka), że się 
skończyły, w raz ze średniow ieczem , m iały  to sa ­
m o na celu. J e ś li opraw ca w yryw ał obw inione­
m u nap rzyk ład  nogę lub  ram ię  ze staw ów , ten 
zawsze w końcu w rzasnął: „U kradłem ! uklad lem ł 
ty lko  przestańcie!...." I spraw a skończona. P rzy ­
znał się, w ięc niem a w ątpliw ości. Potem  szedł pod 
pręgierz, jak o  dostatecznie przekonany o w inie. 
Gzy ją  popełnił, czy n ie  — m nie jsza ; chodzi o to, 
żeby sprawcę koniecznie odnaleźć i w ym ierzyć t. 
zw. sprawiedliwość.

W szelkie zagadnien ia , n a tu ry  delikatn iejszej, 
ja k  np.: czy sąd jest p rzekonany moralnie, czy 
naw et inalerjalnie, uw ażano  za niepotrzebne za ­
w racanie  głowy.

W  podobny, p rzyna jm nie j zbliżony sposób po­
stępow ały leż sobie różńe slu p a jk i m oskiew skie: 
jak  w innego nie m ożna było odnaleźć, powieszo­
no niew innego. B um agę o egzekucji w ysłano, 
gilzie należy — i dobrał...

Ale nie dobrze byw a, jeś li te slupajkow skic  
m an jery  zudaw niły się gdzie zanadto. W tedy  tru ­
dno  się z n ich  otrząsnąć...

P rzypuszczać też wolno, że i dziś, d a jm y  n a  to 
w M eksyku, albo  w  inne j B razylji, dziać się m u ­
szą podobne rzeczy, zw łaszcza z okazji pokojo­
w ej zm iany  rządu. M ożna się naw et dom yślać, że 
republikańskie  rządy  tam tejsze znalazły  sobie, 
na  wszelki w ypadek, jak ąś  Ba.dylijkę, nieco odle­
g łą  od m elropolji, skąd n ie  słychać echa badań.

Znów  sobie p rzypom inam , jak* n iegdyś, z rad o ­
ścią i zadow oleniem , czytałem  o wzięciu B asly lji 
przez lud  parysk i. A w zięto ją , już bardzo daw no, 
aż przed stu  czterdziestu la ty . Przez cztery prze­
szło stulecia to rtu row ano  w n iej, n ie ty lko  takich, 
k tórzy  się nie chcieli przyznać, ale i takich, 
których  chciano  się pozbyć, żeby, choć przez p e ­
w ien czas, nic zaw adzali praw om yślności, jak  np. 
M asquc de  fer, a lbo książę O rleańsk i, nie m ó­
w iąc o w ielu  innych .

Czasem  naw et w ychodzi się stam tąd . Ale b a r ­
dzo rzadko. Bo, choć ju ż  parę  w ieków  od  te j po­
ry  m inęło , byl jed n ak  i w ów czas ju ż  pew ien w styd 
pokazyw an ia  ludziom  tak ich  ludzi, którzy  podob­
n i by li raczej do  trupów , aniżeli do  żyw ych.

Go rzek lszy  o  B asty lji, M eksyku, czy T urc ji, 
n ie  m ożna zakończyć inaczej, tylko jeszcze jed - 
nem  w spom nieniem , z przeszłości nie tak  bardzo 
odległej, ale dobrze p am ię tn e j. Było to w  tych 
czasach, k iedy  cenzor m oskiew ski, każąc milczeć 
najb liższej p raw dzie, zalecał z cynicznym  uśm ie­
chem  :

— N u — tak  p iszy lje  o w ienżu m orskim ...
VIEUX POLON AIS.

Z BIBLIOTEKI I CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI

WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOW ARZYSZE!
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Z
W  W ALCE Z NĘDZĄ

P raw o  do zasiłku z funduszu  Bezrobocia 
posiadają jedynie ci z pośród robotników, któ- J 
rzy  przepracowali w ciągu ostatnich 12 mie­
sięcy najmniej 20 tygodni i to w zakładach | 
pracy (fabrykach, w arsztatach, na budowach) 
zatrudniających ponad trzech robotników. Do­
świadczenie uczy nas, że wobec wielkich trud­
ności w znalezieniu jakiejkolwiek stałej pracy 
naw et w m iesiącach letnich, ogrom na ilość 
robotników nie ma po za sobą pełnych 20 p rze­
pracow anych tygodni, a temsamem

NIE MA PRAWA DO ZASIŁKU 
Z FUNDUSZU BEZROBOCIA.

u o  począć z tymi ludźmi, których żołądki 
domagają się straw y  tak samo jak żołądki nas 
w szystkich?

O pomoc dla nich m uszą się zatroszczyć 
w pierw szym  rzędzie zw iązki zaw odow e, któ­
re powinny natychm iast przeprow adzić we 

w szystkich swoich oddziałach dokładną reje­
strac je bezrobotnych nie posiadających praw a 
do zasiłków z Funduszu Bezrobocia. Należy 
przy rejestracji sw ych bezrobotnych członków 
wyszczególnić dokładnie ile osób pozostaje na 
utrzym aniu danego bezrobotnego, oraz od kie­
d y  pozostaje on bez pracy. R ejestracja ta umożli 
wi naszym organizacjom zaw odow ym  akcję 
na rzecz

POMOCY DORAŹNEJ
z funduszów państw ow ych.

Żadne względy „budżetow e", żadne argu­
menty „oszczędnościowe**, żadna wogóle g a ­
danina o ,,w yższej racji stanu* nie potrafią 
usunąć nam z przed oczu obrazu strasznej nę­
dzy w jakiej ży ją robotnicy pozbawieni nie ze 
swej winy możności zarobkow ania i nie m a­
jący naw et praw a do najskrom niejszego zasił­
ku z Funduszu Bezrobocia. Nie chcem y znać 
i nie uznam y nigdy takiej „racji stanu" i takiej 
„oszczędności**, która każę komuś um ierać z 
głodu!

Na pomoc dla tej kategorii bezrobotnych 
m uszą się znaleźć fundusze — pomoc dia nich 
musi być zorganizow ana i uruchomiona.

Pam iętajcie jednak, że zorganizowanie i u- I 
ruchonnienie tej pom ocy będzie w bardzo zna­
cznym stopniu zależało od

NACISKU ZORGANIZOWANEJ KLASY 
ROBOTNICZEJ.

W  tym celu, aby należycie zorganizow ać i 
p rzeprow adzić kam panię na rzecz pomocy do­
raźnej dla bezrobotnych należy natychm iast 
przystąpić do rejestracji w szystkich bezrobot­
nych- nie m ających praw a do zasiłków  z Fun­
duszu Bezrobocia. Akcje pow yższą powinny 
przeprow adzić zarów no Centrale Związków 
Zaw odowych, jak ich poszczególne oddziały.

Nowe formy pracy w budownictwie
WSPÓŁPRACA SPÓŁDZIELCZOŚCI 

Z RUCHEM ZAWODOWYM
Spółdzielcze budownictwo mieszkaniowe jest 

stosunkowo młodym odłamem ruchu spółdzielcze­
go i dlatego nie jest do tej chwili dostatecznie do­
ceniane przez klasę robotniczą. Przynajmniej w 
Polsce. W zachodniej Europie bowiem, np. w Niem­
czech, budównictwo spółdzielcze jest ruchem ma­
sowym, o którego potędze świadczą najlepiej na­
stępujące cyfry, wyjęte ze sprawozdania niemiec­
kiego Związku Robotników Budowlanych. Ze spra­
wozdania tego dowiadujemy się, że w chwili obec­
nej istnieje na terenie Rzeszy 130 społecznych 
pitnedsiębiorstw budowlanych, które w roku 1929 
(w przecięciu rocznem) zatrudniały 17.776 ROBO­
TNIKÓW I PRACOWNIKÓW.

Wszystkie wspomniane społeczne przedsiębior­
stwa budowlane tworzą Związek, którego kapitał 
udziałowy wynosi 4 miliony Rm. Związek Robot­
ników Budowlanych posiada 51 procent udziałów, 
ma więc decydujący wpływ na całokształt gospo­
darki tych przedsiębiorstw. W tych warunkach 
przy współpracy spółdzielń mieszkaniowych z or­
ganizacją zawodową robotników budowlanych po- 
wstaje nowa forma pracy w przemyśle budowla­
nym, pozwalająca na zupełne wyrugowanie przed­
siębiorcy prywatnego.

Zgodnie z uchwalą hamburskiego Kongresu Zwią i 
zków zawodowych (rok I92S) widzimy w ruchu i 
pow yższym  „jedną z dróg, wiodących do rzeczy- ! 
wistej demokratyzacji życia goc-podarczogo, ą co i 
zatem idzie DO REALIZACJI SOCJALIZMU".

W Polsce analogiczny ruch został już eapocząt- i 
kowany. Jest nint powołanie do życia Społecznego i 
Przedsiębiorstwa Budowlanego, którego udziałów-

ia robotniczego
Przegląd tygodniowy

cami są spółdzielnie mieszkaniowe i Centralny 
Związek Robotników Budowlanych w Polsce.

SPB — Społeczne Przedsiębiorstwo Budowlane, 
pomimo, iż jest instytucją młodą, może się już po­
szczycić bardzo .poważnemi sukcesami. Prowadzi 
ono budowę szeregu domów mieszkalnych: War­
szawskiej, Gdyńskiej i Krakowskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej w Warszawie, Gdyni i Krakowie, 
buduje ponadto domy mieszkalne dla spółdzielni 
urzędników ministerstwa skarbu i spółdzielni ofi­
cerów, oraz dia powszechnej spółdzielni robotni­
czej w Warszawie.

W sezonie budowlanym br. zatrudniało SPB po­
nad 2 tysiące robotników. Jak na bardzo trudne 
warunki, w jakich znajduje się ruch budowlany w 
Polsce w chwili obecnej, to rezultat pracy SPB, 
pierwszego społecznego przedsiębiorstwa budo­
wlanego uważać należy za więcej niż zadawala­
jący. Widzimy w tem niewątpliwy zadatek pięk­
nego rozwoju spółdzielczości w budownictwie •

O dach nad głową
NA MARGINESIE POŁOŻENIA KAMIENIA WĘ­
GIELNEGO POD BUDOWĘ KRAKOWSKIEJ 

SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ
W ubiegłą niedzielę, t. j. 7 bm. odbyła się — jak 

o  tem donieśliśmy — uroczystość położenia kamie­
nia węgielnego pod budowę pierwszego domu mie­
szkalnego krakowskiej Spółdzielni Mieszkaniowej. 
Ponieważ nie wszyscy jeszcze robotnicy krakow­
scy oceniają należycie znaczenie spółdzielczości 
mieszkaniowej, pragniemy podzielić się z czytelni­
kami „Naprzodu" paru uwagami na ten temat.

Nędza mieszkaniowa daje się odczuwać w pier­
wszym rzędzie szerokim warstwom ludności pra­
cującej, stąd też spada na klasę robotniczą w pier­
wszym rzędzie obowiązek walki z kryzysem mie­
szkaniowym. Nie chcąc ograniczać się li tylko do 
akcji protestacyjnej, wręcz przeciwnie — chcąc 
stanąć przy warsztacie twórczej pracy, wyłoniły 
organizacje robotnicze ze swego łona specjalne 
instytucje, mające na celu walkę z głodem miesz­
kaniowym. — Instytucjami lakierni są Spółdzielnie 
Mieszkaniowe - u nas w Krakowie. KRAKOW­
SKA SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA.

Spółdzielnia nasza oparta o bratnie instytucje 
spółdzielcze, mające już za sobą piękny dorobek 
w postaci setek wybudowanych mieszkań, przy­
stąpiła do budowy pierwszego domu mieszkalne­
go na Krzemionkach przy ii-l. Parkowej. W domu 
tym znajdzie pomieszczenie 78 rodzin robotni­
czych, tyle bowiem wzorowych mieszkań będzie 
liczy! pierwszy dom spółdzielni. Działalność bu­
dowlana spółdzielni jest obliczona na lata. Rozwój 
jej uzależniony jest w dużym stopniu od ilości 
dzionków i od należytego ustosunkowania się do 
niej całej zorganizowanej klasy robotniczej.

Jako przykład niechaj posłuży rozwój W arszaw­
skiej Spółdzielni Mieszkaniowej. Rozpoczęła ona 
swą pracę w warunkach równie trudnych jak na­
sze. Zanim przełamano wstępne trudności i po­
wszechną niewiarę, minęły okrągłe ttyy  lata, Spół­
dzielnia została bowiem zarejestrowana w roku 
1922, a faktyczną działalność zdołała rozpocząć 
dopiero w roku 1925 — pierwszych zaś 25 miesz­
kań dostarczyła członkom w styczniu roku 1927. 
Dziś Spółdzielnia liczy ponad 1500 członków, mie­
szkań zaś wybudowała 530!

Obecnie Warszawska Spółdzielnia Mieszkanio­
wa wyprowadza pod dach dwa budynki o 183 
mieszkaniach oraz przystąpiła do budowy trzecie­
go budynku IV kolonji o 77 mieszkaniach i przy­
gotowuje projekty budów, które rozpocząć się 
mają na wiosnę: VII i VIII kolonji na Żoliborzu w 
Warszawie, o  łącznej liczbie około 360 mieszkań, 
oraz kolonji na Rakowcu w Warszawie o 192 mie­
szkaniach!

W artość budowili Spółdzielni wynosi 11,250.000 
złotych- Za .przykładem W arszawy musi iść i Kra­
ków. Pierwszy krok uozyniono. Chcecie się prze­
konać na własne oczy, wybierzcie się kiedy na 
uL Parkową ,na Krzemionkach na plac budowy na­
szej spółdzielni. (w. w.)

' K i a f i s i F *  
Spółdzielnia Mieszkaniowa
Inform acje I w pisy członków  codziennie  
od godziny 4 do 6 w ieczór w  b iu r z e  
Z w ią z k u  Robotniczych Stow arzyszeń  

Spółdzielczych „Proletariat*4

Krakow-Podgó: ze, Lwowska 2

Czerwone harcerstwo
NAJMŁODSI W SZEREGACH SOCJALIZMU
Ostatnim momentem organizacyjnym pracy tu-

, rowej w Krakowie jest zorganizowanie Czerwo­
nego Harcerstwa, skautu robotniczego, który w 
chwili obecnej liczy już około 120 chłopców i dzie­
wcząt, w wieku do lat 16, poza starszymi instruk­
torami i kierownikami. Władze szkolne bynajmniej 
nie idą na rękę temu stowarzyszeniu zalegalizo­
wanemu przez ministerstwo, warunki pracy sa 
ciężkie. Mimo to jednak, młodzież robotnicza gar­
nie się chętnie do izb czerwono-harcerskicb, gdzie 
obok pogadanek i rozrywek korzystać może z po­
mocy szkolnej.
Rada hufca czerwonego harcerstwa szkoli swych 

przewodników i zastępowych na specjalnych kur­
sach, które obejmują obok wiadomości z zakresu 
terenoznawstwa, przyrody, ozy pomocy w nie­
szczęśliwych wypadkach, przedmioty związane z 
rozwojem socjalizmu i ruchu robotniczego. F. ft.

Bezrobocie
wśród pracowników umysłowych

NIEDOSTATECZNOŚĆ AKCJI POMOCY
Klęska bezrobocia nęka nietylko robotników fi- 

zyoznych, daje się ono odczuwać w  Sposób bardzo 
bolesny także pracownikom umysłowym. Wedle 
obliczeń oficjalnych Państwowych Urzędów Po­
średnictwa Pracy w styczniu br. było zarejestro­
wanych bezrobotnych pracowników umysłowych 
14.877, w kwietniu br. cyfra ta podniosła się do 
17.761. zaś w lipcu br. dosięgnęła 18.177. Widzimy 
zatem w roku bieżącym stały i systematyczny 
wzrost klęski bezrobocia wśród pracowników u- 
mystowych.

W  porównaniu z rokiem 1929. w którym prze­
ciętna cyfra bezrobotnych pracowników umysło­
wych wynosiła 10.745, oznacza stan obecny wzrost 
bezrobocia wśród inteligencji .pracującej zawodo­
wo o  blisko 80 procent. Także zestawienie cyfr, 
dotyczących zasiłków wypłacanych bezrobotnym 
pracownikom umysłowym przez Zakłady Ubez­
pieczeń Pracowników Umysłowych (ZUPU) ilu­
strują dosadnie stały wzrost bezrobocia wśród in­
teligencji. I tak w styczniu br. pobierało zasiłki'^  
ZUPU ogółem 5.806 bezrobotnych, w czerwcu zaś 
br. cyfra pobierających zasiłki podniosła się do 
9236. W porównaniu z  rokiem 1929 liczba bezro­
botnych. pobierających zasiłki z ZUPU wzrosła 
o 65 procent.

Ciekawe są również dane co do wysokości tych 
zasiłków, tembardziej że ilustrują one znaczną 
rozpiętość płac pracowników umysłowych w po­
szczególnych dzielnicach Polski. I tak: przeciętna 
wysokość zasiłków w pierwszem półroczu b. r. 
dla bezrobotnego samotnego wynosiła w  Zakła­
dzie lwowskim 60 złotych miesięczni, w Zakła­
dzie poznańskim 62 złotych, w Zakładzie śląskim 
67 złoty ch i w Zakładzie warszawskim 104 zł. 
miesięcznie.

Ogromna rozpiętość świadczeń pomiędzy zakła- 
, dem lwowskim, obsługującym Małopolskę a war- 
: szawskim, obsługującym b. Kongresówkę spowo­

dowana jest bardzo znaczną rozpiętością ptne pra- 
oowników umysłowych. Jak z danych ZUPU wy­
nika przeciętne płace pracowników umysłowych
są najn'ższę w  Małopoisce.

Nie musimy dodawać, że pomoc dla bezrobot­
nych w tych rozmiarach, w jakich jej dostarczają, 
ZW U  jest zupełnie niewystarczającą.

O zasiłek świąteczny 
dia robotników stolarskich

I Społeczne biuro pośrednictwa pracy dla robot­
ników stolarskich i maszynowych, przy Związku 
zawodowym, mieszczące się przy ul. Dunajew­
skiego 5, II piętro front, wzywa wszystkich ro-

I botników drzewnych bezrobotnych (bez względu 
; na to, czy są zarejestrowani), by we czwartek 18 

bm. o  godzinie 6 wieczorem zgłosili się do Centrali 
Związku robotników przemysłu drzewnego celem 
omówienia sprawy zasiłkowej, bądź doraźnej lub 
świątecznej. Każdy bezrobotny winien mieć przy­
gotowaną kartkę, na której ma być uwidocznione 
jego imię i nazwisko, wiek, gdzie zamieszkały, ile 
osób ma na utrzymaniu, w jakiej formie ostatnio 
pracował, kiedy został zwolniony z pracy, czy 
pobiera! lub pobiera zasiłki, jakie, czy też żadnych.

W interesie samych bezrobotnych leży, by się 
punktualnie zjawili i starali sic bodaj w dzień wi­
gilii rozweselić twarze swych stroskanych rodzin. 
A zatem, aby ani jednego bezrobotnego na obra-

1 dach we czwartek nie zabrakło. M. Łacheckt
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JUBILEUSZ 30-LETNIEJ DZIAŁALNOŚCI 
SPOŁECZNEJ TOW. JANA SZAŁAŚNEGO
Tow. Jan Szałaśny urodzony i wychowany w 

rodzinie proletariackiej jako młodzieniec wyjechał 
do Wiednia, następnie do Krakowa i Lwowa w 
poszukiwaniu pracy i znajomości przyszłego za­
wodu, tułając się po świecie u rozniantych „maj­
strów" i cechmistrzów. I wówczas już w począt­
kach tej wędrówki życiowej, poznał dokladijie ży­
cie robotnicze w ustroju kapitalistycznym i w_u- 
myśle jego nurtować poczęły myśli o oswobodze­
nie świata pracy z pod przemocy kapitału. Ukoń­
czywszy naukę blacharstwa i otrzymawszy po 
kilkuletnich trudach i mozołach ..dyplom" czelad­
nika. zaczął poszukiwać pracy i został przyjęty 
do warsztatów kolejowych w Nowym Sączn, 
gdzie zaraz z miejsca przystąpił do tworzenia 
związków zawodowych i partji politycznej PPSD. 
W międzyczasie powołany został jako rezerwi­
sta na wojskowe ćwiczenia do Ołomuńca i tam 
niesłusznie i brutalnie skarcony przez austriac­
kiego mlodzika-oficcra. zareagował w należny 
sposób, za co skazany został przez sąd wojsko­
w y na jeden miesiąc ciężkiego więzienia. W ró­
ciwszy po odbyciu kary na swój zawodowy po­
sterunek. jako ..niewygodny" cesarsko-królewsikiej 
władzy przeniesiony został w roku 1902 do war­
sztatów kolejowych w Stanisławowie. Tutaj już 
mając w swem otoczeniu wielu wypróbowanych 
towarzyszów, rozwija szeroką i ożywioną dzia­
łalność organizacyjno-kląsową, narażając się na 
rozmaite szykany i prześladowania przełożonych. 
W roku 1903 odważył się udać do pracy w dniu 
1 Maja w czarnem ubraniu wizytowym z czerwo­
nym goździkiem w butonierce. Ponieważ poprzed­
nio w Stanisławowie nie było nawet śladu świę­
towania 1 maja, byl to akt odwagi, który ściągnął 
nań dziką nienawiść władz.

Następnie tworząc organizację zawotjową ko­
lejarzy i budując partję polityczną, natrafił na 
szereg poważnych trudności, mimo to niezłomna 
wola i odwaga, cechująca jego poczynania, w y­
dala obfity plon, a masy robotnicze gremialnie 
zasiliły szeregi organizacyjne. Niezliczona ilość 
wieców, zebrań i poufnych konferencyj w Stani­
sławowie i okolicach, odbytych przez tow. Sza- 
łaśticgo. wysunęły go bardzo szybko na czoło pro- 
ietarjatu stanisławowskiego. któremu chlubnie 
przewodzi po dzień dzisiejszy.

Ostatnie lata przedwojenne poświęcił tow. Sza- 
laśny pracy nad rozbudową organizacji i zakup- 
nem placu pod budowę Domu Dobotniczo-koie- 
iarskiego. Z chwilą wybuchu wojny światowej, na 
tychmiast wstąpił w szeregi Legionów Polskich 
i został przydzielony do konnicy legionowej.

Z chwilą rozpadniecia się monarchii austriackiej 
powstrzymał się od pracy zawodowej pod rzą­
dami Ukraińców. Powołany na członka polskiego 
komitetu powiatowego, kilkakrotnie przekradał 

się przez linję bojową i uzyskawszy od rządu 
polskiego w Warszawie pomoc pieniężną, przy­
nosił pieniądze do Stanisławowa, oo umożliwiło 
utrzymanie strajku kolejarzy polskich. Po po­
wstaniu państwa polskiego, krótki czas pozosta­
wał jako członek wydziału wykonawczego ZZK 
w Warszawie, skąd wrócił ponownie do pracy za­
wodowej w Stanisławowie.

Tow. Szałaśny oddał się teraz całkowicie pracy 
polityczno-orranizacyjnej. za co w roku 1919 do­
stał się z kilku innymi'towarzyszami dla odmia­
ny do polskiego więzienia, za rzekomy opór wła­
dzy i nakłanianie do strajku kolejarzy. P o  uwol­
nieniu objął z powrotem kierownictwo ruchu ko­
lejarsko-robotniczego. zawiązał wiele nowych 
Związków roboiniczych i stworzył radę klaso­
wych Związków zarodow ych, której przewodni­
czył, prócz tego działa! wybitnie w rirchu kultu­
ralnym. — będąc jednym z  założycieli Oddziału 
TUR‘a.

W czasie wyborów w roku 1928 tow. Szałaśny 
kandydował w 53 okręgu do Senatu na drugiem 
miejscu, a w roku 1930 w czasie ostatnich wy­
borów był czołowym kandydatem „Centrolewu" 
do Senatu w województwie stanisławowskiem, 
gdzie wszakże lista Centrolewu została samowol­
nie unieważniona. Ten zaszczytny dowód zaufa­
nia klasy robotniczej okupił tow. Szałaśny sze­
ściotygodniową rozłąką z rodziną, został bowiem 
„służbowo" delegowany do Zagórza, akuratnie na 
cały czas kampanii wyborczej. I to jest narazie 
ostatnim etapem jego zmagań. Nieustraszony bo­
jownik- tęgi mówca, rzutki agitator, niezmordo­
wany organizator — oto synteza tej drogiej po­
staci. której refleks zawsze padał i pada poza 
mary Stanisławowa. Działalność tow. Szałaśnego 
znamionował zawsze szeroki horyzont, gruntow­
nie przemyślana celowość postępowania i poczu­

cie rzeczywistości, nadewszystko zaś gorące u- 
kochanie sprawy robotniczej. Stojąc twardo w 
służbie socjalizmu, nie cofał się przed nlczem, co 
mu grozić mogło i przeciw czemu wałczył z wła­
ściwą sobie namiętnością, nie dopuszczając ani na 
chwilę do złamania ducha. I dlatego jest prawdzi­
wym ulubieńcem stanisławowskiej klasy pracu­
jącej, która pod jego przewodem, zdolną była i 
jest do każdego poświęcenia. Kiedy go się słucha, 
porywającego, rozpalającego znękane dusze pło­
mienną wymową, kiedy potęgą słowa unosi wy­
obraźnię słuchaczów w krainę zwycięstwa do­
brej nowiny socjalistycznej, czuje się promie­
niejącą postać Szałaśnego, jako przodownika ma­
sy, która gotowa natychmiast pod jego przewo­
dem wyruszyć do wałki ze  „starym, podłym świa­
tem". Potężnym zatem był i jest jego wpływ, siła 
jego żywego słowa i urok jego indywidualności.'

W dniu tym wiec, kiedy cały proletariat Sta­
nisławowa obchodzi uroczysty obchód 30-letniej 
ciężkiej i ofiarnej pracy tow. Jana Szałaśnego w 
dniu, w którym żywszem tętnem uderzają serca, 
dołączam się do tego uroczystego hołdu i czci 
dla tej drogiej nam postaci.

Niechaj działalność jego będzie zachętą dla 
młodszych, a źródłem siły dla starszego pokole­
nia, walczącego o Polskę Wolną, Demokratyczną 
i Ludową. S. U.

Przegląd gospodarczo
POLSKO - ANGIELSKA UMOWA WĘGLOWA?

Urzędowe ogłoszenie rządu angielskiego o roz­
mowach między ministrem górnictwa a przedsta­
wicielami rzędu polskiego daje do zrozumienia, 
że ze strony polskiej zaproponowano zawarcie 
umowy o rynki zbytu. Ze strony angielskiej o- 
świadczono na to, że umowa taka musi objąć także
Niemcy, gdyż bez nich nie miałaby dla Angłji 
wartości. Minister górnictwa przyrzekł, że o ile 
możliwe doprowadzi do skutku konferencję mię­
dzy przedstawicielami angielskiego, niemieckiego 
i polskiego górnictwa.

ZADUŻO CUKRU NA ŚWIECIE 
Obradując^ w Brukseli światowa konferencja

cukrowa uchwaliła zmniejszyć produkcję cukru 
na Kubie z 4.670.000 na 3,570.000 ton, zaś na Ja ­
wie z 2.900.000 na 2.560.000 ton rocznie. Chodzi 
o zmniejszenie produkcji cukru trzcinowego na 
korzyść buraczanego. Produkcja niemiecka i cze­
chosłowacka na eksport oznaczona została na 
1,800.000 ton. z czego na Niemcy zamiast dotych­
czasowych 200 tysięcy m a przypaść 800 tysięcy 
ton.

Z  T A R G U  P IĄ T K O W E G O  W  K R A K O W IE  
N a p ią tk o w y m  ta rg u  p ła c o n o :  m le k o  n ie zb ie r .

1 litr 35—40 gr., ser krowi 1 kg. 1—1*40 zł., jaja 
szt. 22—24 gr., masło zwycz. 1 kg. 4‘80—5 zł„ 
kury szt. 4—7 zł., kaczki szt. 3—5 zł., gęsi szt. 
6—12 zl., indyki szt. 8—14 zł., ziemniaki 100 kg. 
6 - 7  zł., cebula 1 kg. 25—30 gr., pieriuszka I kg. 
45- 55 gr., selery 1 kg. 35—40 gr.. jabłka 1 kg. 
1—2*40 zł., karp żywy 1 kg. 4*80-5 zł., szczupak 

•żywy 1 kg. 6- 8 zł., sandacz śnięty I kg. 4*50—5 
zł„ lin żywy 1 kg. 4*60—5*50 zł, brzany żywe 1 
kg. 6—7 zł., leszcze żywe 1 kg. 6—7 zł., świnki 
żywe 1 kg. 4 zl„ wiślane drobne 1 kg. 2—2*50 zł., 
wiślane średnie 1 kg. 2*50—3 zł.

Z IOTRB
Bagatela: „NIEBIESKI WALC". rewja w 16 

obrazach
(j) Humor i rezolutność p. Karlińskiej, miły 

śpiew p. Carnero, kilka śmiesznych skeczów, efek­
towna dekoracja do deklamacji p. Łozińskiej 
(„Lawina") — to byłaby suma dodatnich wrażeń 
z ostatniego programu Bagateli. Mniej fortunnie 
wypadły próby konferansjerki p. Waltera, będące 
ciągłą odą do butelki.

Wahać się można, czy rewja, oparta na momen­
tach humorystycznych, tworzy odpowiedni teren 
dla oddawania czci wielkim wydarzeniom histo­
rycznym (r. 1830)... Sam obraz widmowych uła­
nów pomyślany był tu dobrze, ale ich zwroty wy­
padły nieskładnie, a wiersz p. Wroczyńskiego 
tworzył miksturę różnych wydarzeń. — Jeszcze 
jedno: na tej premjerzc z .ezentował się nowy 
dyrygient. Jeżeli ta zmiana nie jest chwilowem 
zwolnieniem p. Sygietyńskicgo na urlop, należy 
wyrazić żal z tego powodu. Pan Sygiclyński bo­
wiem byl nietylko dyrygientem, ale — sądząc z 
dawnych afiszów — włożył był w nasz teatrzyk 
rewjowy bardzo dużo własnej pomysłowości i pra 
ey: komponował melodje i słowa do nich, w ra­
zie potrzeby był nawet zapowiadaczem. Słowem, 
pracował bardzo intensywnie. Takich pracowni­
ków powinno się cenić.

KRONIO
Doktorat honorowy

Karola Szymanowskiego
UCZCZENIE ZNAKOMITEGO KOMPOZYTORA 

POLSKIEGO PRZEZ UNIW. JAGIELLOŃSKI

Świat kulturalny Polski obchodził wczoraj pod­
niosłą uroczystość uczczenia zasług najwybitniej­
szego kompozytora polskiego współczesnej doby. 
Karola Szymanowskiego, rektora wyższej szkoły 
muzycznej konserwatorium państwowego w W ar­
szawie. Uroczystość zgromadziła w auli UJ licz­
nych przedstawicieli świata nauki, sfer artystycz­
nych i władz oraz tłumy publiczności. Z uderze­
niem godz. 12 w południe zasiedli na podjum rek­
tor UJ Zaleski z profesorem muzykologii promo­
torem dr. Jachimeckim i dziekanem wydziału filo­
zoficznego prof. Dyboskim. Obok zasiadł senat a- 
kademicki. Równocześnie'wśród śpiewu „Gaudę 
Mater Polonia" wykonanego przez chór akade­
micki, wszedł na salę mistrz Szymanowski w oto­
czeniu pedeli, niosących godła uniwersyteckie i 
zajął honorowe miejsce tuż przed podjum rektor- 
skiem.

Pierwszy przemówił rektor Załęskl, witając 
Szymanowskiego jako twórcę złotego okresu e- 
poki muzycznej. Uniw. Jagielloński przez nadanie 
honorowego doktoratu — mówił rektor — chce 
uczcić talent i zasługi wielkiego syna ojczyzny. 
Następnie prof. dr. JacMmeckł po wygłoszeniu 
przemówienia odczytał tekst łaciński dyplomu ho­
norowego i wręczył go promowanemu. Po od­
śpiewaniu kantaty, przemówił p. Janusz Miketta 
w imieniu min. oświaty, podkreślając, że rząd 
przez postawienie Szymanowskiego na czele naj­
wyższej uczelni muzycznej docenia ważność w y­
chowania muzycznego społeczeństwa. W końcu 
przemówił wzruszony Szymanowski, dziękując za 
najwyższe odznaczenie starej Wszechnicy Jagiel­
lońskiej.

Zaznaczyć należy, że Uniw. Jagiell. nadał do­
tychczas na wydziale filozoficznym tylko pięć 
doktoratów honorowych: Kraszewskiemu 'w  50 
rocznice działalności pisarskiej, Matejce w 50 rocz 
nicę jego urodzin, Sienkiewiczowi w rocznicę 500- 
lecia istnienia Uniw. Jagiell. i Paderewskiemu w 
dzień odzyskania Niepodległości, a wczoraj Szy­
manowskiemu.

W przeddzień uroczystości odbył się koncert 
kompozytorski Szymanowskiego w Starym Tea­
trze.

— o o o —
TUR

KINO DLA TUR
Kino Muzeum wyświetla w sobotę i w niedzielę 

następujący program: ..Między ziemią a niebem", 
wspaniały film górski, ponadto wesoła komedia.

Na sobotnie przedstawienie o godz. 7 wieczór 
członkowie TUR i Związki zawodowe mają zniżki 
tj. I miejsce 70 gr.. II miejsce 50 gr., III miejsce 
30 gr. Bilety do nabycia przy kasie w Muzeum 
przemysłowem.

TEATR TUR
Na ogóle żądanie wystawia Teatr TUR w nie­

dzielę 14 grudnia w Domu Robotniczym przy ul. 
Dunajewskiego 5 wspaniałą komedię w 3 aktach 
Moliera

„CHORY Z UROJENIA".
Doskonała gra amatorów, efektowne kostiumy 

i dekoracje podbiły widzów na premjerze. Sztukę 
poprzedzi prelekcja tow. prez. Korolewicza.

Początek punktualnie o godz. 6 wieczór. Bilety 
w cenie od 1*50 zł. do 50 gr. do nabycia u tow. 
Pietruchy, o w dzień przedstawienia od 5 popoł. 
przy kasie.

BAJKI DLA DZIECI W  TUR
W niedzielę 14 grudnia urządza TUR popołu­

dnie bajek dla dzieci przy ul. Dunajewskiego 5 
III p. Będą wyświetlane bajki 1) Gucio zaczaro­
wany, 2) Ziemne ludki i 3) Londyn. Początek o 
godz. 3 popoł. Wstęp dla dzieci 15 gr., dla star­
szych 50 gr. Również w niedzielę 14 bm. u Koleja­
rzy (W arszawska 15) o  godz. 5 popoł. urządza 
TUR wieczór bajek. Na program złożą sie 1) 
Grzybowe ludki, 2) Na jagody i 3) Indie.

DRUGA CZW ARTKÓW KA TUR
We czwartek 18 grudnia w Domu Robotniczym 

przy ul. Dunajewskiego 5 odbędzie się niezmier­
nie ciekawy odczyt docenta Uniw. Jag. dra Wikto- 
ra. Ormickiego pt. „Przyroda i człowiek, jako 
czynniki polityki". Znany i popularny u robotni­
ków uczony, przedstawi problem przyrody i czło­
wieka. jako czynnika polityki, na podstawie głę­
bokich studjów. Aktualny temat zgromadzi niewąt. 
pliwip liczne rzesze robotników na czwartkówce. 
Początek o godz. 7 wieczór. W stęp bezpłatny.
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Czy gruźlica jest chorobą 
zawodową?

(Odczyt dra Henryka Biernackiego 
na „czwartkówce" TUR)

Pierwsza w b. sezonie czwartkówka TUR w
Domu Robotniczym przy ul. Dunajewskiego 5, 
zgromadziła w sali teatralnej rzesze robotników. 
Serję wykładów naukowych otworzy! prez. TUR 
tow. Korolewicz, poczem dr. Henryk Biernacki 
wygłosił niezwykle interesujący odczyt pt. „Czy 
gruźlica jest chorobą zawodową?" Doskonały 
mówca, umiejący zainteresować jasnemi wywo­
dami slucliaczów-robotników, opowiadał o cho­
robach trawiących organizmy proletariatu, prze­
chodząc do właściwego tematu — gruźlicy. P re­
legent przedstawił następnie rozwój gruźlicy, za­
każenie się nią i straszne jej żniwo, szczególnie 
wśród proletariatu. Gruźlica nie jest chorobą za­
wodową, ale społeczną. Trawi ona najwięcej pro­
letariat. Największy procent umiera na gruźlicę 
robotników niekwalifikowanych — tam, gdzie za­
gląda nędza — tam szerzy się gruźlica. Więc im 
gorsze warunki gospodarcze w  społeczeństwie, 
tem więcej ludzi ęinie na gruźlicę. Zmniejszenie 
się nędzy, zmniejsza zarazę gruźlicy. Gruźlica jest 
więc ściśle chorobą społeczną — chorobą prole­
tariatu. Przez podniesienie dobrobytu, przez ubez­
pieczenie na starość — uchroni się proletariat od 
żniwa śmierci na gruźlicę.

Prelegenta, który zawsze chętnie i z zapałem 
służy swoją wiedzą TURowi, nagrodzili zebrani 
oklaskami za nader ciekawy odczyt. (t.)

— o o o —
SPRAWY MIEJSKIE. Pod przewodnictwem wi­

ceprezydenta dra Landaua, przy udziale wicepre­
zydentów Ostrowskiego i dra Schneidra, odbyło 
się posiedzenie sekcji 1 gospodarczej Rady miej­
skiej. Z porządku dziennego uchwalono warunki 
dzierżawy gruntu i budynku na cele stacji radio­
telegraficznej w  Dębnikach. Następnie rm. dr. Mu- 
czkowski przedstawił szczegółowe wnioski w spra 
wie odstąpienia części gruntu gminnego na cele 
przebudowy t. zw. „Wikarówki" przy kościele 
Marjąokim. Dalej sekcja zatwierdziła ofertę na do­
stawę kotła do centralnego ogrzewania dla budyn­
ku Starego Teatru i uchwaliła sprzedaż parcel 
gruntowych x  dzielnicach XX i XXII. Po wyczer­
paniu porządku dziennego prezydjum udzieliło od­
powiedzi i wyjaśnień na Interpelacje wniesione 
przez kilku członków sekcji.

WYSTAWA DROBIU, GOŁĘBI, KRÓLIKÓW 
etc. Jak się dowiadujemy w Krakowie urządzony 
będzie w dniach od 30 stycznia do 3 lutego 1931 r. 
pokaz drobiu, gołębi, królików, ryb, psów, owiec, 
kóz i t. p. Będzie to właściwie siódma z rzędu w y­
stawa budząca zawsze wielkie zainteresowanie 
wśród szerokich warstw  hodowców i zwiedzają­
cej publiczności. Bliższe sizczególy podamy w na­
stępnych dniach.

KONKURS NA POSADĘ W MIĘDZYNARODO- 
WEM BIURZE PRACY. Komitet wykonawczy A- 
kademickiej Federacji przyjaciół Ligi narodów roz­
pisuje niniejszem konkurs na obsadzenie płatnego 
stanowiska stagiair‘a (czasowego urzędnika) przy 
Międzynarodowem Biurze Pracy w Genewie na 
okres styczeń—luty 1931 roku. Praw o ubiegania 
się o powyższe stanowisko przysługuje każdemu 
obywatelowi polskiemu, studiującemu, lub który 
studiował na jednej z wyższych uczelni, a który 
może się wykazać zainteresowaniami w zakresie 
zagadnień, związanych z Międzynarodowem Biu­
rem Pracy. Podania należy składać pod dresem: 
W arszawa, ul. Dzika 72, Bogumił Wojciechowski. 
Pod powyższym adresem można również uzyskać 
bliższe informacje w tej sprawie. — W podaniach 
tych należy podać imię i nazwisko, wiek, uczelnię, 
na której studiuje lub studiował ubiegający się o 
stage, oraz zakres zainteresowań sprawami MBP. 
Termin składania podań upływa 16 grudnia br.

ŚMIAŁE WŁAMANIE. — Nieznani jak zwykle 
sprawcy, włamali się od strony podwórza do skle­
pu Anny Schreiber przy ul. Tadeusza Kościuszki 
18. Ze sklepu wynieśli trzynaście tuzinów skór, 
wartości 2.500 złotych. W czasie dokonywanego 
włamania zbudził się szelestem Pruszyński, sto­
larz i wyszedłszy na balkon, począł wołać o po­
moc. Opryszki oddali trzy strzały rewolwerowe 
i zbiegli przez mur nad Wisłę, unosząc część rze­
czy ze sobą. Co na to policja?

OSZUSTWO. W drodze z dworca kolejowego 
do konsulatu niemieckiego St. Bąkowi zaoferował 
jakiś osobnik dwa pierścionki złote. Bąk kupi! je 
za 120 złotych, okazały się one jednak zwykłym 
metalem.

KRADZIEŻE. Z wystaw y sklepowej przy ulicy 
Karmelickiej 13, po rozbiciu szyby skradziono dwa 
aparaty fotograficzne wartości 500 złotych. Z ga­
binetu fizykatu państwowego seminarium żeńskie­
go skradziono płaszcz damski, wartości 100 zł.

Nowa międzymiastowa cenłr
Z dniem 1 grudnia oddana została do publicz­

nego użytku nowa międzymiastowa centrala e- 
lektryczna, zbudowana w Jaworznie przez Ja­
worznickie Komunalne kopalnie węgla. — Nowa 
elektrownia posiada łącznie z rezerwami zainsta­
lowanych 20.000 KW, obsługiwanych przez ko­
tłownię, dysponującą 4.800 m. kw. ogrzewalnej 
powierzchni. — Do elektrowni należy także 60- 
kilometrowa linja przesyłowa wysokiego napięcia 
na 60.000 volt, łącząca Jaworzno z Krakowem. — 
Energja elektryczna produkowana na kopalni 
przetwarza się tam na prąd o napięciu 60.000 volt. 
W Krakowie następuje retransformacja na 5.000 

. volt, na które jest urządzona elektrownia miejska. 
Instalacje elektrowni krakowskiej służą jako do­
datkowa rezerwa dla Krakowa i Jaworzna.

Kopalni© jaworznickie dostarczają obecnie ener­
gii elektrycznej gminie miasta Krakowa, państwo­
wym zakładom wodociągowym dla Górnego Ślą­
ska w Maczkach i różnych przemysłom okolicz- 

— o

NOWE WYSTAWY W PAŁACU SZTUKI. Nie­
dzielne otwarcie wystaw w Pałacu Sztuki przy pl. 
Szczepańskim zapowiada się bardzo ciekawie. 
„Plastyka" poznańska, która zajęła dużą salę, da 
swój ostatni dorobek, wśród którego jest dużo 
kompozycyj. Goście poznańscy dawno nie widzia­
ni w Krakowie zyskają sobie napewno uznanie 
wśród publiczności za sw ą rzetelną pracę. Celem 
urządzenia tej wystawy bawią w Krakowie znani 
artyści poznańscy Jackowski i Hannytkiewicz. — 
W jednej z sal wszystkie ściany zajęły świetne 
dzieła W. Weissa, które byłyby ozdobą pierwszo­
rzędnych ekspozycyj zagranicznych, salę naprze­
ciw wypełniają piękne akwarele T. Grotta, malo­
wane przez artystę podczas ostatniego jego poby­
tu we Włoszech. W innych salach dzieła prof. Pień 
kowskiego. Procajłowicza, Terleckiego, Czerwen- 
ki, Kowalskiego, Olesia, Dietricha, Dąbrowskiego, 
Krzyżańskiego i t. d. Ilościowo więc i Jakościowo 
jest ta wystawa bardzo godna zwiedzenia. Na nie­
dzielne otwarcie wybiera się też cały niemal kul­
turalny Kraków.

__ooo —
O D C ZYTY I ZEBRANIA

PROF. DR. ROMAN DYBOSKI wygłosi dziś w  sobotę 
o godzinie 8 wieczorem odczyt w Klubie Społecznym 
na interesujący temat „Sinclair Lewis, amerykański lau­
reat Nobla". Wstęp dla członków klubu i gości.

POSIEDZENIE TOWARZYSTWA MIŁOŚNIKÓW JĘ­
ZYKA POLSKIEGO z referatem prof. K. Nitscha pod ty­
tułem „Jakie reformy ortograficzne są możliwe?" — 
(W związku z pojęciem wielkich i małych błędów orto­
graficznych), odbędzie się jutro w niedzielę o godzinie 
11 w sali wykładowej Seminarium polskiego (ul. Go­
łębia 20).

P1TIGRILLI W STARYM TEATRZE. Autor popular­
nych powieści i nowel, PitigriHi, mistrz humoru i ciętej 
satyry, wygłosi w sali Starego Teatru w języku fran­
cuskim odczyt pod tytułem „Miłość współczesnej ko­
biety". Odczyt ten będzie prawdziwą sensacją dla zwo­
lenników i wielbicieli talentu autora „Luksusowych 
zwierzątek".

W TOWARZYSTWIE EKONOMICZNEM dnia 17 tam. 
o godzinie 6 wieczorem wygłosi p. wicedyrektor Spi- 
tzer odczyt pod tytułem „Współpraca gospodarcza pol­
sko-szwedzka". P. Tadeusz Spitzer skorzysta ze swych 
kilkutygodniowych studiów nad życiem gospodarczem 
w czasie swej podróży do Szwecji. Odczyt ten odbędzie 
się w sali Izby handlowej (ul. Długa 1, I piętro).

Z KRAKOWSKIEGO TOWARZYSTWA LEKARSKIE­
GO. We środę 17 bm. odbędzie się o godzinie 7 wieczo­
rem w sali Towarzystwa lekarskiego (ul. Radziwilłow- 
ska 4) zwyczajne posiedzenie z następującym porząd­
kiem dziennym: l) uroczysta akademia ku uczczeniu 
pamięci śp. prof. Piltza; 2) walne zebranie: a) sprawa 
zmiany regulaminu Towarzystwa lekarskiego, b) wy­
bór nowego zarządu Towarzystwa lekarskiego.

— o o o  —
T E A T R Y  I K O N C E R T Y

„PROBOSZCZ WŚRÓD BIEDAKÓW". Teatr miejski 
im. J. Słowackiego da dzisiaj ciąg dalszy popularnej 
sztuki Ki. Vaułel'a, osnuty na fantastycznych przygo­
dach proboszcza-żołnlerza, wiodących go ze spokojnej 
wsi francuskiej w samo gniazdo spisków anarchistycz­
nych, na pokoje papieskie i wreszcie na misje afrykań­
skie. Role tytułową odtwarza p. Krzemieński, nadto bio- 
rą udział w rolach kobiecych pp.: Ludwlżanka, Klońska, 
Zalewska, Leszczyńska, oraz Nowakowski, reżyser sztu 
ki (papież), Leliwa (Cousinet), Jednowski (Kard. Volpi- 
ni), Kułakowski (wysłannik sowietów), Burnatowicz 
(Piotr Czerwony), Turski, Wroński, Pawłowski (człon­
kowie redakcji „Proletariusza") oraz w innych rolaoh 
niemal cały męski zespół. Sztuka powtórzona będzie 
jutro i grana będzie od wtorku codziennie. W niedzielę 
popołudniu największy sukces tego sezonu „Roxy", w 
poniedziałek na popularnera przedstawieniu „Nieprzyja- 

i ciołka".

T O W A R Z Y S Z E ! T O W A R Z Y S Z K I! 
R O Z P O W S Z E C H N IA JC IE  S W Ó J  D Z IE N N IK !

ila elektryczna w Jaworznie
nym .

Cały zakład wybudowany w 1930 roku, urzą­
dzony jest wedle najnowszych wymogów techni­
ki, specjalnie w kierunku racjonalizacji, oraz mo­
żliwie samoczynnej obsługi.

Zasilanie wielkiego miasta energją z centrali ko­
palnianej, co jest w zagłębiach węglowych na Za­
chodzie oddawna praktykowaną zasadą, zostało 
przez Kraków i Jaworzna po raz pierwszy w Pol­
sce zrealizowane. Jest to niewątpliwie postęp na 
polu racjonalnej elektryfikacji kraju. Należy przy- 
tem zaznaczyć, że miasta Kraków i Lwów są po­
siadaczami dwóch trzecich kapitaiu akcyjnego Ja ­
worzna, które to połączenie interesów komunal­
nych górniczych i elektrycznych wydało dotych­
czas pod względem gospodarki energetycznej o- 
woce godne uwagi i naśladowania.

Elektrownia jaworznicka ma być podobno w 
najbliższym czasie powiększona o nowy agregat 
o sile 15—20.000 kw.

o o  —
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UWOLNIENIE B. POSŁÓW UKRAIŃSKICH. 

B. poseł ukraiński ks. Kunicki i b. poseł Pelicli. 
którzy we wrześniu zoslali aresztowani pod za­
rzutem zdrady stanu, zoslali wypuszczeni z wię­
zienia, pierwszy w Czortkowie, drugi w Złoczo­
wie.

ŚMIERĆ MŁODEJ MAŁŻONKI I ZAMACH 
SAMOBÓJCZY JEJ MĘŻA. Przed dwoma tygo­
dniami odbył się w Tyśmienicy ślub dwojga mło­
dych. Nazajutrz po ślubie młoda para udała się 
w  podróż poślubną do Lwowa, gdzie małżonko­
wie mieli spędzić miesiąc miodowy. W pociągu 
młoda małżonka nabawiła się grypy, nastąpiły 
komplikacje i nieszczęśliwa kobieta wyzionęła du­
cha. Zrozpaczony mąż rzucił się przed południem 
pod koła samochodu. Został on ciężko ranny i 
odwieziony do szpitala we Lwowie.

ŚMIERTELNY KONIEC BÓJKI. Podczas bój­
ki, która powstała między Stanisławem Bierna­
tem i Janem  Plucińskim, a Ludwikiem Tomasi­
kiem, oraz Jakóbem Studenckim w Pietrzykowi- 
cach został Tomasik ugodzony w brzuch oraz w 
głowę i doznał załamania podstawy czaszki. — 
W godzinę po bójce Tomaisik zanarł. Biernata 
aresztowano pod zarzutem zabójstwa.

POŻAR W PILZNIE. W Pilznie na BolkóWće 
powstał pożar w zabudowaniach Andrzeja Ro­
mańskiego. Spaliła się doszczętnie slodola, szopa 
i dwie stajnie, oraz częściowo dom mieszkalny 
Antoniny Jałowcowej.

SZEŚĆ OFIAR DENATURATU. W Sosnówce, 
koło Krzemieńca podczas zabawy w domu Bułyń- 
skich, gdy nie stało monopolki, gościnni gospoda­
rze podali gościom spirytus denaturowany, za­
prawiony miodem. Trojący napój poczynił strasz­
ne spustoszenia. Gospodarz Maksym Bulyński i 
jego żona Uljana oraz goście Dernjan Mielniczuk 
i Tichon Hawryluk, zmarli wśród strasznych 
męczarni w dwie godziny po wypioiu denaturatu, 
dwie dalsze osoby z pośród gości walczą ze śmier­
cią.

ŚMIERTELNE PORANIENIE BEZROBOT­
NYCH. Główna, przedmieście Poznania było te­
renem okrutnej zbrodni. Dwóch bezrobotnych 
Józef Wandke i Józef Tomaszewski nocowali w 
stogu. Dostrzegł ich tam właściciel Białasik, któ­
ry razem ze swym szwagrem Chałupką napadli 
na obu bezdomnych i poranili ich bardzo dotkli­
wie nożami. Wandke ranny w plecy zdołał zbiec 
i przywołać policję z Głównej, lecz zanim poste­
runkowy przybył na miejsce, napastnicy zbiegli, 
pozostawiając Tomaszewskiego ciężko rannego. 
Otrzymał on szereg ran w brzuch, z tych jedną 
tak wielką, że wypłynęły jelita. W drodze do 
szpitala zmarł. Obu napastników aresztowano.

A BYŁ TO... KOMENDANT POLICJI PAŃ­
STWOWEJ. Niedawno podawaliśmy za prasą 
poznańską wiadomość o awanturze, której dopu­
ścił się w teatrze miejskim w Toruniu pewien 
tamtejszy urzędnik, gdy go bileter w myśl prze­
pisów nie chciał wpuścić n a  widownię po roz­
poczęciu spektaklu. Obecnie dowiadujemy się ze 
„Słowa Pomorskiego", że sprawcą tego zajścia byt 
komendant policji państwowej na m. Toruń ko­
misarz Konarski. Jak wiadomo obrzucił on bile­
tera epitetami tego rodzaju jak  „Świnia pomor­
ska", „morda pruska".

ZASĄDZENIE BURMISTRZA. W.W eyherowie 
ogłoszony został wyrok w procesie przeciw b. bur­
mistrzowi Weyherowa, Kruczyńskiemu i jego 
spólnikom, oskarżonym o nadużycia. Kruczyński 
skazany został na 4 lata więzienia, inni na 3 ,2  la­
ta itd. Na mocy ąmnestji sąd zmniejszy! wszyst­
kim karę o jedną trzecią.
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Pogłoski o amnestii
dla więźniów brzeskich

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") I 
Warszawa, 12 grudnia.

Dzisiejsze „ABC" donosi, że rząd zamierza w 
najbliższych dniach wystąpić z wnioskiem o u-
chwalenic amnestii dla całego szeregu przestępstw 
polity cznych, miedzy łnnemi także dla b. posłów, 
którzy siedzieli w Brześciu. Amnestia ta umorzy­
łaby sprawy tych b. posłów, wobec czego wcgóle 
nic doszłaby do procesu. Pogłoski o amnestii są 
Minie kolportowane w sferach sanacyjny ch.

Ujawnienie nazwisk 
oficerów z Brześcia

Na wtorkow'em posiedzeniu Sejmu w dyskusji 
nad wnioskiem nagłym w sprawie brzeskiej zo­
staną ujawnione nazwiska oficerów', którzy „od­
znaczyli" się w  wiezieniu brzeskiem. Dotychczas

Kagańcowy regulam in
UCHWALONY W KOMISJI SEJMOWEJ

(Telefonem od korespondenta ..Naprzodu") 
Warszawa, 12 grudnia.

Dziś w dalszym ciągu obradowała sejmowa ko­
m isja regulaminowa. Przyjęto art. 33 w redak­
cji referenta Podoskiego. Artykuł ten brzmi: „Mar­
szalek Sejmu może skreślić z protokołu i steno­
gramu zwroty sprzeczne z obowiązkiem wierno­
ści dla Rzplitej Polskiej, określone w art. 89 kon­
stytucji". Artykuł ten przyjętą 12 gl. BB.

Dalej przyjęto poprawkę do art. 84 skreślającą 
słowa: „Marszalek i wicemarszałkowie pobierają 
diety aż do ukonstytuowania się nowego Sejmu". 
W dyskusji posłowie BB wyrazili zapatrywanie, 
że me mandat upoważnia do pobierania djet, lecz 
tylko wykonywanie funkcyj poselskich. Marsza­
lek pełni honorową funkcje zastępcy prezydenta 
Rzplitej, zaś wicemarszałkowie nie wykonywują 
żadnych czynności. Posłowie opozycji bronili na­
tomiast zapatrywania, że djely są nierozerwalnie 
złączone z mandatem.

W dalszym ciągu obrad BB wycofał poprawkę 
do art. 82, która postanawiała, że w sprawozda­

Program  prac Senatu
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu ") 

Warszawa, 12 grudnia.
Dziś około godz. 2 popoł. marszałek Senatu 

p. Raczkiewicz dożył wizytę w klubie sprawo­
zdawców’ sejmowych. W rozmowie z dziennika­
rzami marszałek Senatu wyraził się o pracach Se­
natu, że zależne są one od postępu prac Sejmu. 
Senacka komisja regulaminowa w najbliższych

Polskie  
p rze d  forum

Genewa, 12 grudnia. Generalny konsul niemiecki | 
złożył dziś przedpołudniem w generalnym sekre­
tariacie Ligi narodów dodatkową notę niemiecką, 
zawierającą nowe szczegóły wydarzeń listopado­
wych na Górnym Śląsku. Opublikowanie noty na­
stąpi w najbliższych dniach.

Misja Steega nie pow iodła się
Paryż, 12 grudnia. Rokowania Steega w spra­

wie utworzenia rządu zakończyły się niepomyśl­
nym  wynikiem. Wobec tego, że partje centrum za­
jęły stanowisko negatywne, należy się spodzie­
wać, iż Steeg jeszcze dziś zrzeknie się m isji two­
rzenia rządu.

Paryż. 12 grudnia. Senator Steeg złożył dziś 
przedpołudniem prezydentowi sprawozdanie z 
przebiegu dotychczasowych prac nad utworze­

Anglja chce życ w pokoju z całym światem
Londyn. 12 grudnia. Wobec twierdzenia prasy 

francuskiej, że z zachowania delegata angielskie­
go na komisję rozbrojeniową nałeży wyciągnąć 
wniosek, jakoby Wielka Brytanja stała po stro­
nie Francji przeciw Wiochom i Niemcom, pisze

znane jest tylko nazwidko pułkownika Biernac­
kiego. Już dziś prywatnie podawane są nazwiska 
komisarzy policji i oficerów, którzy związani są 
ze sprawą brzeską.

Wzburzenie w części BB
Niektóre dzienniki podają, że w łonie BB, mia­

nowicie w grupie „Zjednoczenia miast i wsi", czy­
nione są gorzkie uwagi na temat Brześcia. Po­
dobno też wieltóe oburzenie w tej grupie miał wry- 
wołać znany artykuł posła Mackiewicza w „Sło­
wie" wileńskiem o  sprawie Brześcia.

Wedle otrzymanych przez Waszego korespon­
denta informacyj zaniepokojenie „Zjednoczenia 
miast i wsi" ma istotne źródło w  tern, że sprawa 
brzeska przedostała się zagranicę i żywo komen­
towana jest przez prasę zagraniczną, o czcm pol­
skie placówki zagraniczne poinformowały cen­
tralę.

niach komisyj sejmowych nie będą uwidacznia­
ne wnioski mniejszości, za któremi nie oświadczy 
się przynajmniej ‘/o członków komisji.

Do art. 78 przyjęto poprawkę upoważniającą 
komisie sejmowe do zapraszania na posiedzenia 
postów, nie należących do danej komisji z głosem 
doradczym i prawem stawiania wniosków. Po­
stanowieniem lem BB chcc umożliwić małym 
klubom i poszczególnym posłom rzeczową pracę 
w komisjach. Możliwość stawiania wniosków nie 
dajc jednak tym klubom praw a głosu, wobec 
czego w mniejszościach narodowych panuje prze­
konanie, żc należy się zblokować. aby wprowa­
dzić swych przedstawicieli do komisyj.

Na tem komisja zakończyła obrady. Opozycja 
zgłosiła wotum mniejszości.

KOMISJA REGULAMINOWA SENATU
Dziś ukonstytuowała się komisja regulamino­

wa Senatu, wybierając przewodniczącym sen. 
Krzemienieckiego (BB). Z klubu PPS wszedł do 
komisji sen. Iow. Gross, z klubów chłopskich sen. 
Wożnicki.

dniach ukończy swe prace, a w plenum załatwi się 
regulamin przed święlajpi. Ostatnie posiedzenie 
przed świętami odbędzie się w przyszłą środę, zaś 
prace po świętach zostaną na plenum podjęte 10 
stycznia. W sprawie brzeskiej został w Senacie 
zgłoszony wniosek zwykły, który zostanie odesła­
ny do komisji prawniczej.

—o o o  —

w yb o ry  
Ligi n a ro d ó w

Genewa, 12 grudnia. Prezydent mieszanej komi­
sji polsko-niemieckiej na Górnym Śląsku Całonder 
przybył dziś do Genewy. Jak słychać przyjazd je­
go do Genewy jest ściśle pryw atny i nie stoi w 
związku z protestem rządu niemieckiego.

niem rządu. Później odbył Steeg szereg konferen- 
cyj z przywódcami lewicy republikańskiej, ra ­
dykalnej frakcji senatu, kartelem republikańskim 
senatu, frakcją katolickich demokratów i lewicy 
radykalnej. Lewica republikańska zwołała na dziś 
popołudniu posiedzenie, na którem powzięta bę­
dzie uchwała co do współpracy w gabinecie sen. 
Steega.

— o o o  —

„Daily Herald", iż polityka Wielkiej Brytanji stoi : 
wyłącznie po stronie sjatutu Ligi narodów i jej 
dążeniem jest utrzymanie stosunków pokojowych i 
i przyjaznych z całym światem.

— o o o  —

T E IE O A M Y
PARLAMENT NIEMIECKI NA FERJACH

Berlin, 12 grudnia. Reichstag rozpoczął dziś fe- 
rjc świąteczne i zbierze się dopiero w dniu 3 lu­
tego 1931 roku

BÓJKA MIĘDZY HITLEROWCAMI 
A KOMUNISTAMI

Berlin, 12 grudnia. W Teterowie, kolo Szwery- 
nu, w  Meklemburgu, po zgromadzeniu nacjonal-so- 
cjalistów doszło na ulicy do krwawej walki mię­
dzy nacjonal-sccjalistanii a komunistami. Opusz­
czających salę nacjonal-socjalistów obrzucili ko­
muniści kamieniami, w następstwie czego wywią­
zała się walka na noże i rewolwery, podczas któ­
rej dwadzieścia osób odniosło rany, w tem piętna­
ście ciężkie.

W ALSDORF ZGINĘŁO 271 GÓRNIKÓW
Berlin, 12 grudnia. Zarząd kopalni w Alsdorf ko­

ło Akwizgranu ogłasza dziś ostateczną listę ofiar 
ostatniej katastrofy kopalnianej, jaka wydarzyła 
się w szybie „Anna II". Wedle tej listy w kata­
strofie poniosło śmierć 271 osób.

SLUŻACA ZŁODZIEJKA
Berlin, 12 grudnia. Pewien Rosjanin, zarządca 

dóbr, doniósł policji, że 18-letnia służąca Ruth Zo- 
bel z Wrocławia, okradła go na sumę 100 tysięcy 
marek i zbiegła. Dziewczyna służyła w jego domu 
od 2 i pół miesięcy. Podczas nieobecności guwer­
nantki i kucharki właściciele wyszli z domu, po­
zostawiając służącą Zo.bel tylko na pól godziny 
samą. W tak krótkim czasie dziewczyna potrafiła 
spakować najkosztowniejsze rzeczy do kufrów i 
wynieść się z nimi w nieznanym kierunku. Nie ule­
ga wątpliwości, że musiała ona posiadać wspólni­
ków. Pastwą złodziejki padla biżuteria, sznur pe­
reł wartości ponad 50 tysięcy marek, futra i dro­
gocenne tkaniny.

BOMBY W PORTUGALJI
Madryt, 12 grudnia. Jak z Lizbony donoszą, w 

gmachu ministeretwa handlu, w pokoju służbowym 
woźnego ministerstwa, wykryła dziś policja kilka 
skrzyń z bombami j materiałem, służącym do wy­
rabiania bomb. Bomby i materjał skonfiskowano, 
a woźnego i dalsze trzy podejrzane osoby aresz­
towano.

WYBUCH W  FABRYCE
Paryż, 12 grudnia. W fabryce nabojów w  Tu- 

lonie wydarzył się wczoraj gwałtowny wybuch. 
wskutek czego uległ zniszczeniu nowy uparat do 
wyrobu nabojów. Obsługujące aparat dwie robo­
tnice zostały zabite, a 10 innych dziewcząt od­
niosło ciężkie rany.

KATASTROFA KOLEJOWA
Paryż, 12 grudnia. Na stacji Cerąuer koło Rouen 

najechał pociąg pospieszny Paryż-Dieppe na o- 
statni wagqn pociągu towarowego, wskutek czego 
trzy wagony pociągu pospiesznego zostały uszko­
dzone. Pięciu podróżnych zostało ciężko a kilku 
innych lżej rannych.

RUCH STRAJKOWY W HISZPANJI
Madryt, 12 grudnia. W  ciągu dnia wczorajsze­

go w różnych częściach m iasta dochodziło do za­
targów między pojicją a robotnikami, prowadzą­
cych w licznych wypadkach do ciężkich wykro­
czeń i bójek. W Kadyksie proklamowano strajk 
generalny. Strajkujący napadli na hotel „Atlan­
tic", jeden z największych w mieście, w celu zde­
molowania go, ponieważ personal hotelowy nie 
przystąpił do strajku. Zawezwana policja napę­
dziła tłum, który wyrządził już pewne szkody. Na 
ulicach miasta dochodziło leż do częstych bójek. 
Obcokrajowcy w panicznym strachu opuszczają 
miasto.
OLBRZYMI POŻAR W KONSTANTYNOPOLU

Londyn, 12 grudnia. Na przedmieściu Beszyk- 
tas w Konstantynopolu wybuchł ubiegłej nocy 
wielki pożar, którego pastwą padł cały blok za­
budowań drewnianych. Straty materjalne są bar­
dzo duże. Istnieją obawy, że są także ofiary w 
ludziach.

EINSTEIN W AMERYCE
Nowy Jork, 12 gnudnia. Dzienniki nowojor­

skie dużo miejsca poświęcają prof. Einsteinowi z 
okazji jego przyjazdu do Nowego Jorjcu. W nie­
zwykle serdecznych artykułach przytaczają dzien­
niki wynurzenia Einsteina wobec dziennikarzy, 
jak  zapatruje się na sprawy, które ludność ame­
rykańską najwięcej interesują, tj. kwestję przy­
szłości lotnictwa, kwestję moralności dzisiejszej 
młodzieży itp. Jutro prof. Einstein zostanie powi­
tany oficjalnie na ratuszu przez burmistrza No­
wego Jorku Walkera.

ZAKAZ IMIGRACJI DO BRAZYLJI
Rio de Janeiro. 12 grudnia. Rząd opracowuje 

obecnie projekt ustawy w sprawie czasowego za­
kazu imigracji do Brazylji. Zakaz ten ma być w y­
dany w celu ochrony brazylijskiego rynku pracy 
przed zalewem cudzoziemców.
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UWAGI CZŁOWIEKA BEZPARTYJNEGO 
O„KURJERKU"

Od człow ieka n ie  należącego do  naszej 
p a r tj i  o trzym ujem y list następu jący :

M ów ią: „Co „K urje r" , — to szm atal"  J a  zaś 
pow iedziałbym , że ostatecznie i tem  n ie  jest, 
bo szm ata p rzy n a jm n ie j p rzyda  s ię  do czego...

Toć „K urjerkow i" napluć m ożesz p e łną  gębą, 
a on  tw ierdzić będzie, że to z ryn n y  kapie...

Nie należę do żadnej p a r tj i ,  an i też do żadnej 
tzw . „m niejszości" narodow ej, co jedyn ie  w tym  
celu zaznaczam , żeby „KuTjerkowi" nie d o s ta r­
czyć żeru , czy też m a te r ja lu  n a  t e n  u lub iony  je ­
go tem at, k tóry ju ż  gard łem  wychodzi. Jestem  
szarym  obyw atelem  a naw et 100% Polak iem , bez 
leg itym acji, n ie  tak im , co woli m ieć te 100% w 
kieszeni jak o  brzęczącą monetę.

P rzyszły h isto ryk , op isu jąc  rolę p ra sy  w  w y ­
chow an iu  społeczeństw a, bardzo  sm utne w ystaw i 
św iadectw o p rasie  o obliczu „K urje rka" . Bo k tó ­
ry  czytelnik, o  pew nym  zm yśle k ry tycyzm u nie 
zauw ażył już, że co „K urjerek" dziś gan i, ju tro  
w ychw ala, czyniąc to często ju ż  w jednym  i tym  
sam ym  num erze, a lbo też czasem  wręcz w ije  się 
w spazm atycznych  sprzecznościach...

W  perfid n y  i ohydny  sposób przygotow uje się 
tam gru n t pod p rzyszłą  w ojnę, szkalu jąc są sia ­
dów , lub w łasnych  obyw ateli i m alu jąc  d ja b la  na 
czarno. I ten sam  „K urjerek" d ru k u je  feljetony 
R em arque 'a  o  okropnościach  w ojny , zadające 
w prost k łam  tem u, co „K urjerek"  dzień w  dzień 
bredzi i może sam  w to nie wierzy... „K urjerkow i" 
ostatecznie tak a  „w ojenka" by  się p rzyda ła ; tu  ; 
dopiero  okazałby  się jego ta len t do  fab rykow a- i 
n ia  „biu letynów " z p lacu  boju , co przyczyniłoby , 
się do w ybudow ania jeszcze kilku  „pałaców".

A może w ojenka laka  jest nie ty lko  pobożnem  i 
życzeniem  „K urje rka" . lecz i innych  zain tereso- i 
w anych  w tem  czynników’, za w olą k tórych , do­
brze p ła tn y , idzie? W szak  od tak ich  przykładów  
roi się w h is to rji p rasy ! T em  bardziej, że wedle 
ich rozum ow ania, w o jenką, czy leż innemu b re ­
d n iam i m ożna odw rócić uw agę lu d u  od p ię trzą ­
cej się nad  jego głow ą nędzy i przygniatającego  
go kryzysu  gospodarczego; zam iast radzić  n ad  za­
gadn ien iam i społecznem i i u lżyć niedoli ludzkiej,

W BIBLJOTŁCh TUR
(Kraków uL Dunajewskiego 5).

są do nabycia:

Posner: Zbliska i zdaleka......................1.50
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
U staw odaw stw o P racy . T. III. Inspekcja

Pracy .......................................zł. 4.~
WInter: Duce....................................... 3.50
Wasilewski: Zarys dziejów P. P. S. . . 2.80 
Krthclska: Praca dzieci l młodocianych 2.50 
Za',rodzki: Umowa o prace pracown.

umysłowych ...................................3.—
• Sady pracy . . . . . .  2.40

Szymorowski: Umowa o prace robotni­
ków ................................................. 2.40

Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
Orsettł: Karol Fourier. apostoł pracy

radosne j..................................................40
Orsetti: Robert Owen, wielki przyjaciel

iudzkośc:.................................................40
Stanisław Rychliński: Czas pracy w

przemyśle polskim (w świetle wyni­
ków ankiety Związku Stowarzyszeń 
ro b o tn ic z y c h ...............................................4.—

St. Andrzej Radek: Rewolucja w Zagłę­
biu Dąbrowskiem .......................... 5.—

Stanisław Rychliński: Marnotrawstwo 
sił : środków w przemyśle polskim . 6.50

E. Frelkowa: Praca młodzieży w prze­
myśle drukarskim  w Polsce . . . 2.75

Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 
partji p o l i ty c z n e j .....................................2.50

P. Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm 
w o ln o śc io w y ........................................ 60

Zygmunt Piotrowski: Państwo a wycho­
wanie ................................................25

Landau: Walka o bezpieczeństwo pracy 5.— 
Nowakowski: Marksizm a geografia go­

spodarcza ....................................... 1.50
Karan: Z zagadnień kultury robotniczej . 1.50 
Porczak: Dyktator J. Piłsudski i Piłsud-

c z y c y ................................................ 1.50
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 

ul. Warecka 9.

rozpisu je  się „K urjerek"  na  tem at przeróżnych 
„niebezpieczeństw ", grożących nam  na odm ianę, 
raz  po raz  ze strony  Rosji, N iem iec, Ukraińców 
itd. i zam ilcza oczywiście w łasne troski, których  
nam  nie brak. L udzie nie o r jen tu jący  się w po­
lityce „w yższej", w ierzą w końcu w  w szystko, a 
będąc z n a tu ry  szczerze palrjo lycan i, p rze jm u ją  
się tak, że tracą  w ładzę nad sobą i  pope łn ia ją  
niegodne czyny, za k tóre  jed n ak  obw iniać należy 
nie kogo innego, ja k  tę prasę brukową, k tó ra  za­
m iast korzyści, jeno  szkodę i hańbę Państwu przy 
nosi.

W  im ię p raw d y  i objektyw ności trzeba zazna­
czyć, że „K urjerek" pod tym  w zględem  nie  je s t — 
nieste ty  — un ika tem , an i w k ra ju , an i zagranicą; 
raz i tylko, że on  jakoby przodu je  w  u rab ian iu  
„nastro jów ".

R adbym  widzieć w ydrukow ane te spostrzeże­
n ia  jakkolw iek  w  dzisiejszych czasach b iją  za 
p raw dę — bardz ie j niż w  czasach średniow iecz­
nych.

Bielsko, 12 grudnia 1930.
Stanisław Piotrowski, ul. 3 Maja 53.

REPERTUAffi
TEATR IM J SŁOW ACKIEGO

Sobota: „Proboszcz wśród biedaków" (premiera 
— nowość).

Niedziela popołudniu „Roxy“ (ceny zniżone); wie­
czorem „Proboszcz wśród biedaków".

Poniedziałek: „Nieprzyjaciófka" (przedst. popular­
ne — ceny zniżone).

BAGATELA 
Codziennie: „Niebieski walc".

WYKŁADY TUR
Związek Zawód. Drukarzy (Rynek gł. 12, III p.);
Środa 7 wiecz.: Dr. Feliks Gross: „Międzynaro­

dowa organizacja pracy".
Związek zawodowy kolejarzy (Warszawska 15) 
Środa 7 wiecz.: Proi. Wincenty Korolewicz: „Sta­

ry Kraków" z przeźroczami.
TUR. ul. Dunajewskiego 5 II piętro

Czwartek 7 wiecz.: Doc. UJ dr. Wiktor Ormicki: 
„Przyroda i człowiek, jako czynniki polityki".

0  0  (h! tai 0  13 0  0  0  0 0  (sJ 0  ls) 0  0  Lej 0
1  Spółdzielnia Związku K a flarzy  i
1 „KAF£L“ |
j a  Kraków, Towarowa 4, telefon 1 5 /0 3 . g  (5| . 0

Wykonuje w s z e lk ie  roboty w zakres jgj 
joj kaflnrstwa wchodzące po cenach umiar- 
jo] kowanych i wyłącznie siłami fachowemi fg]
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
Skradzione zaświadczenie wojskowe z r. 1909, P. K. U' 
Kraków, unieważniam, Władysław Ciepły.
Uniawamia alę zgubioną książeczkę rejestracyjną na mo­
tocykl KR 5991, wydaną pr.ez D. R. P. w Krakowie, na 
uazwisko Roman Hadydoń, Kaina.

Nowootwarlu
Hagazun inssrumeniow muzycznuch J

„HA RN ON JA'
Hrakow. plac Mariacki L 1]

poleca
gramofony i płyty najnowszye 
wyborze na dogodnych warunkach, po najniższych I

grań w wielkim I

Walne Zgromadzenie
członków „Ekonomii" 

Spółdzielczego handlu towarów aoożywczych i mąki 
Spółdzielni z ogr. odp. w Krakowie 

odbędzie się w niedzielą 14. XII. 1930 o godz. 
6 wieczór w Krakowie przy ul. Jasnej 5 z na­

stępującym porządkiem dziennym:
1) Odczytanie protokołu z ostatniego Wal­

nego Zgromadzenia;
2) Powzięcie uchwały co do rozwiązania i likwi­

dacji;
3) Wnioski i interpelacje.

ZARZĄD.

Związek Zawodowy Tramwajarzy (Podgórze, 
pl. Serkowskiego)

Piątek 7 wiecz.: Mgstr. Ldszczycki: „Walka na­
rodów o zdobycie bieguna południowego".
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 

(Rynek gt. A-B 39)
Początek o godzinie 7 wieczorem.

Sobota: Redaktor Dr. Jan Lanka'.!: Dlaczego tyle
małżeństw jest nieszczęśliwych.

KINOTEATRY
Apollo: „Wesoły Madryt".
Corso: „Piraci panamscy".
Dom żołnierza: „Biała sonata".
Muzeum: „Między ziemią a niebem".
Promień: „Simba".
Sztuka: „Droga do raju".
Uciecha: „Pokusa".
Wanda: „Noc upojeó".
Warszawa: „Dusze w niewoli".

RADJO KRAKOWSKIE
Sobota 13 grudnia

11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał z wieży Ma­
riackiej. 12.10: Gramofon. 13.10: Komunikat meteorolo­
giczny. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.50: Odczyt: 
„Cukier na rynku światowym'1 — wygłosi dr. W. Ór- 
micki, asyst. Uniwersytetu Jagiellońskiego. 16.15: Gra­
mofon. 17.15: Odczyt z Warszawy: „Czterysta uderzeń 
skrzydeł na sekundę''. 17.45: Słuchowisko z Warszawy 
dla dzieci starszych i  młodzieży: „W Soplicowie" Ma­
rii Dynowskiei. 18.15: Koncert dla dzieoi z Wilna. 18.45: 
Rozmaitości, komunikaty. — 19.10: Komunikat rolniczy. 
19.25: Gramofon. 19.35: Dziennik radiowy. 20.00: Felie­
ton z Warszawy: „Tiwarz i maska". 20.15: .Przegląd 
polityki zagraniczne) ubiegłego tygodnia" — omówi dr. 
Jan Reguła. 20.30: Koncert muzyki żydowskiej z W ar­
szawy. 22.00: Felieton z Warszawy: „Dobroczyńcy ludz 
kości". 22.155: Gramofon. 22.50: Komunikaty z W arsza­
wy. 23.00: Muzyka taneczna. 24.00: Hejnał z wieży Ma­
riackiej.

zwlozM t zgromadzenia
OKR PPS KRAKÓW-MIASTO odbędzie posie­

dzenie w poniedziałek 15 bm. o godzinie 7 wie­
czorem w swoim lokalu przy ul. Dunajewskiego 5 
II piętro.

ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO

HELENA PAPIERNIK
Kraków, ulica Mikołajska L. 11.

m a na sk ład zie  1 atale prow adził
Pończochy damskie, dziecinne, skarpetki, rękawiczki, 1 
krawatki, kołnierze, spinki, lusterka, chustki do 
nosa, koszule damskie, kombinacje, reformy, bie­
lizna dla niemowląt, hafty, koronki, motywy, gumy 
do bielizny 1 na podwiązki, potnikl, wstążki, taśmy 
jedwabne, wełniane i batystowe, nici, bawełny, 
włóczki, wełny, przędze, jedwab sztuczny, grzebie 
nie do czesania, grzebyki do włosów, szczotki do 
zębów i rąk, mydła, woda kolońska, perfumy, szam­
pony, przybory do szycia i haftu, towary galante­
ryjne. 1111

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOW Y
„CONCORDIA*

Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Teł. 103-31
urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspa­
nialszych, pizeprowadza ekshumneje i przewozy zwłok 

do wszystkich krajów
Mnie: zasobnym daleko idące ustępstwa. 307
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